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Szanowne Koleżanki, Szanowni Koledzy! 
 
Podobno słowo wstępne to tekst na początku dzieła, który wprowadza Czytelnika w temat –  
tak przynajmniej twierdzi AI. Wystarczy zadać telefonowi pytanie i jest odpowiedź. Jako narzędzie pracy 
adwokata takie coś zaczyna siłą rzeczy funkcjonować. Niedawno kolega-adwokat zapytał mnie czy miałem 
sprawę, kiedy spotkały się w sądzie dwa porządki prawne: polski i francuski. Sprawa karna – jazda po 
alkoholu i zatarcie skazania. Dwa zdarzenia, dwa kraje i wychodzi recydywa. Albo nie. Miałem podobny 
przypadek, ale pytam innego kolegę o to, a on odpowiada: „zapytaj AI-a”. Do tego doszło, że profesjonaliści 
bez oporu sięgają do tej skarbnicy wiedzy. Dlatego zapytałem. AI wyrecytowała sporo danych na temat 
francuskiego porządku prawnego. Takie czasy. Świat się globalizuje, rządzą nami nowe technologie, a udział 
w tym ma mocny gracz, jakim są Chiny. Może dlatego Redakcja zaprosiła do rozmowy adwokata rodem 
z „Państwa Środka” i udało się ten dialog zrealizować. Zapraszamy do lektury. W ostatnim kwartale tego 
roku sporo wydarzyło się w naszej podkarpackiej społeczności adwokackiej: Kongres Kobiet, panele naukowe 
i ożywienie w mediacjach to wydarzenia, w których nasze Koleżanki i Koledzy wzięli czynny udział.  
Nie zapominamy o sporcie i rekreacji. Kolejny sukces odnotowali nasi piłkarze zdobywając wicemistrzostwo 
Polski. Odbył się cykliczny Rajd Bieszczadzki i pomimo kapryśnej pogody cieszył się – jak zwykle – 
znakomitą frekwencją. Fotoreportaż pokazuje, że była też wybitna zabawa. Do Przemyśla zawitał Minister 
Sprawiedliwości i Prokurator Generalny – Waldemar Żurek. Udało się zadać Mu w locie jedno, ale 
konkretne pytanie. W cyklu Zespoły Adwokackie publikujemy kolejny odcinek Tomasza Kotlińskiego, piszemy 
o stresie w pracy adwokata, jest też nasz pisarz Wacław Mendys ze swoim opowiadaniem.

Tymczasem mija kolejny rok i każdy czyni jakieś podsumowania oraz rysuje plany na przyszłość.  
Te małe i te duże. Świat jest niespokojny, w kraju nie cichną spory. Tym bardziej wypada sobie życzyć  
spokoju i dobrego zdrowia, aby to wszystko wytrzymać.

Życzymy więc udanych i dobrych Świąt, a w Nowym Roku spełnienia marzeń i dobrego samopoczucia!

 

 

JANUSZ CZARNIECKI 

Redaktor Naczelny



4

W tym numerze naszego kwartalnika przedstawione zostaną 
krótkie biogramy adwokatów wykonujących zawód  

w Zespole Adwokackim Nr 1 w Tarnobrzegu. Zespół ten założony został 
w 1961 r. i funkcjonował przynajmniej do końca lat dziewięćdziesiątych XX w.

Z
 zespołem tym związa-
ny był adwokat Marian 
Andrysik, który urodził się 
30 lipca 1904 r. w Skawinie. 

Szkołę powszechną ukończył 
w Żabnie, natomiast świadectwo 

dojrzałości uzyskał w 1923 r. w gim-
nazjum realnym w Krakowie. Przez 
kolejny rok pracował w charakterze 
księgowego w Banku Komercjalnym 
w Krakowie, a następnie rozpoczął 
studia prawnicze na Uniwersytecie 

Jagiellońskim, które ukończył 
w 1928 r. W tym samym roku zo-
stał przyjęty na aplikację sądową, 
którą zakończył w 1932 r. zdanym 
egzaminem sędziowskim. Jako 
asesor sądowy pracował w Sądzie 

Podkarpackie  
zespoły adwokackie  

i ich członkowxie 
– in memoriam, cz. XII

Sąd Grodzki  
w Tarnobrzegu, 1934 
źródło: Narodowe 
Archiwum Cyfrowe
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Grodzkim w Dębicy, a po mia-
nowaniu na sędziego orzekał 
kolejno w Sądzie Grodzkim we 
Frysztaku, w Ustrzykach Dolnych 
i w Tarnobrzegu. W 1952 r. Marian 
Andrysik na własną prośbę, z uwagi 
na stan zdrowia, został przeniesiony 
w stan spoczynku. Już w marcu na-
stępnego roku na podstawie uchwa-
ły Rady Adwokackiej Wojewódzkiej 
Izby Adwokackiej w Rzeszowie 
został wpisany na listę adwoka-
tów z siedzibą w Tarnobrzegu. 
Początkowo prowadził w tym mie-
ście indywidualną kancelarię adwo-
kacką, a po założeniu tamtejszego 
Zespołu Adwokackiego Nr 1 został 
jego członkiem. Z listy adwokatów 
skreślony został w roku 1976 z uwa-
gi na osiągnięcie wieku emerytal-
nego. Marian Andrysik zmarł 4 paź-
dziernika 1977 r. w Kolbuszowej.

Jednym z wybitnych przedstawi-
cieli tarnobrzeskiej Palestry był 
urodzony 7 listopada 1926 r.  
w Sandomierzu adwokat 
Rajmund Aschenbrenner. 
Szkołę powszechną ukończył 
w 1939 r. w rodzinnym mieście. 
W okresie okupacji niemieckiej 
uczęszczał na tajne komplety, 
a także należał do Armii Krajowej. 
Po wyzwoleniu w 1947 r.  
uzyskał świadectwo dojrzałości 
i rozpoczął studia prawnicze na 
Uniwersytecie Wrocławskim. Po 
ich ukończeniu w 1952 r. podjął 
zatrudnienie w charakterze radcy 
prawnego w Stoczni Rzecznej 
w Sandomierzu. W 1957 r. został 
przyjęty na aplikację adwokacką, 
a po jej zakończeniu i zdaniu egza-
minu adwokackiego został w maju 
1961 r. wpisany na listę adwoka-
tów. Do 1992 r. zawód wykony-
wał w Zespole Adwokackim Nr 1 
w Tarnobrzegu, a następnie prowa-
dził indywidualną kancelarię adwo-
kacką. Z wykonywania praktyki ad-
wokackiej zrezygnował w styczniu 
2009 r. Rajmund Aschenbrenner 
aktywnie działał w Światowym 
Związku Żołnierzy Armii Krajowej. 
Za swoją działalność został  
odznaczony m. in. Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, 
Krzyżem Armii Krajowej. Rajmund 
Aschenbrenner zmarł 2 lipca 2020 r.  
w Tarnobrzegu.

Członkiem tarnobrzeskiego 
Zespołu Adwokackiego był rów-
nież adwokat Mieczysław 
Kokowski. Urodził się 2 stycznia 
1928 r. w Zborowie położonym 
w ówczesnym województwie tar-
nopolskim. W rodzinnym mieście 
ukończył szkołę powszechną i jed-
ną klasę gimnazjum. W 1944 r.  
wraz z rodziną został zmuszony do 
opuszczenia Zborowa i przepro-
wadził się do Czudca, gdzie podjął 
naukę w nowo powstałym samo-
rządowym gimnazjum. W 1948 r. 
uzyskał świadectwo dojrzałości 
i w tym samym roku rozpoczął 
studia prawnicze na Uniwersytecie 
Wrocławskim. We wrześniu 1953 r.  
Mieczysław Kokowski został 
przyjęty na aplikację adwoka-
cką w okręgu Wojewódzkiej Izby 
Adwokackiej w Rzeszowie, którą 
odbywał w Zespole Adwokackim 
Nr 1 w Przemyślu. W 1956 r. zdał 
egzamin adwokacki i uzyskał wpis 
na listę adwokatów z siedzibą 
urzędową w Tarnobrzegu. Zawód 
wykonywał w miejscowym Zespole 
Adwokackim Nr 1, a następnie pro-
wadził indywidualną kancelarię ad-
wokacką. Z wykonywania zawodu 
zrezygnował w 2011 r. Mieczysław 
Kokowski zmarł 13 czerwca 2015 r.  
w Tarnobrzegu. Jego synem jest 
adwokat Tomasz Kokowski, zaś 
wnukiem adwokat Jakub Kokowski.

Kolejny tarnobrzeski adwokat to 
Jan Sech, który urodził się 18 
września 1909 r. w Radomyślu nad 
Sanem. W rodzinnej miejscowości 
ukończył szkołę powszechną, zaś 
świadectwo dojrzałości uzyskał 

w Państwowym Gimnazjum 
w Tarnobrzegu. W 1936 r. ukończył 
studia prawnicze na Uniwersytecie 
Jagiellońskim i w kolejnym roku 
rozpoczął odbywanie aplikacji 
adwokackiej pod patronatem tar-
nobrzeskiego adwokata Leonarda 
Madeja. W kwietniu 1943 r. Jan 
Sech został aresztowany przez 
Niemców i wywieziony do obozu 
koncentracyjnego w Oświęcimiu, 
skąd następnie został przewie-
ziony do obozu koncentracyjnego 
w Buchenwaldzie. Po wyzwoleniu 
tego obozu przez aliantów przez 
okres blisko roku – z uwagi na stan 
zdrowia – przebywał w Lubece, 
po czym powrócił do kraju i kon-
tynuował aplikację adwokacką. 
W kwietniu 1948 r. zdał egzamin 
adwokacki i w kolejnym miesiącu 
został wpisany na listę adwokatów 
Izby Adwokackiej w Krakowie z sie-
dzibą urzędową w Tarnobrzegu. 
Początkowo zawód wykonywał 
prowadząc indywidualną kance-
larię adwokacką, a od grudnia 
1961 r. był członkiem Zespołu 
Adwokackiego Nr 1 w Tarnobrzegu. 
Jan Sech zmarł 29 listopada 1972 r. 
w Tarnobrzegu.

Z Tarnobrzegiem związany był 
również adwokat Stefan Wąs. 
Urodził się 8 października 1899 r. 
we wsi Bełcz położonej w powiecie 
opatowskim. Naukę gimnazjalną 
rozpoczął w Ostrowcu, a zakoń-
czył w Opatowie. Po uzyskaniu 
świadectwa dojrzałości podjął 
studia prawnicze na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, które ukończył 
w 1929 r. Następnie został przyjęty 

Na zdjęciu powyżej: 
adw. Rajmund 
Aschenbrenner

Na zdjęciu powyżej: 
adw. Mieczysław 
Kokowski

Na zdjęciu powyżej: 
adw. Jan Sech

Targ w Tarnobrzegu, 1932 
źródło: Narodowe 
Archiwum Cyfrowe
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na aplikację sądową, którą zakoń-
czył w 1932 r. zdanym egzaminem 
sędziowskim. Po mianowaniu 
na sędziego orzekał w Sądzie 
Grodzkim w Tarnobrzegu, a przed 
wybuchem II wojny światowej 
pełnił obowiązki kierownika Sądu 
Grodzkiego w Sandomierzu. Cały 
okres okupacji niemieckiej, w oba-
wie przed aresztowaniem, ukrywał 
się u rodziny w okolicach Opatowa. 
Po odzyskaniu niepodległości 
wrócił do pracy w sądownictwie. 
Początkowo był sędzią Sądu 
Okręgowego w Rzeszowie,  
a następnie przewodniczą-
cym Wydziału Zamiejscowego 
w Ostrowcu Sądu Okręgowego 
w Radomiu. We wrześniu 1949 r.  
Stefan Wąs został aresztowany 
przez służbę bezpieczeństwa i po 
kilku miesiącach Rejonowy Sąd 
Wojskowy w Rzeszowie skazał go 
na 11 lat więzienia za zbrodnię sta-
nu określoną w Kodeksie Karnym 
Wojska Polskiego z września 1944 r., 
a polegającą na usiłowaniu prze-
mocą dokonania zmiany ustroju 
Państwa Polskiego. Zarzut ten 
związany był z jego przynależnoś-
cią do Stronnictwa Narodowego. 
Na podstawie amnestii z czerwca 
1956 r. został zwolniony z więzienia 
oraz odzyskał prawa publiczne 
i obywatelskie prawa honorowe. 
Wpis na listę adwokatów z siedzibą 
w Tarnobrzegu uzyskał na pod-
stawie uchwały Rady Adwokackiej 
w Rzeszowie z czerwca 1957 r. 
Początkowo prowadził indywidu-
alną kancelarię, a od paździer-
nika 1964 r. pracował w Zespole 
Adwokackim Nr 1 w Tarnobrzegu. 
Stefan Wąs zmarł 30 lipca 1966 r. 
w Rzeszowie. Jego synem był ad-
wokat Jan Wąs-Połotyński.

Na zakończenie przypomnę 
osobę adwokata Grzegorza 
Wójtowicza, który urodził się 
4 lutego 1922 r. we wsi Jadachy 
położonej w powiecie tarnobrze-
skim. W rodzinnej miejscowości 
ukończył szkołę powszechną 
i następnie rozpoczął naukę 
w gimnazjum w Tarnobrzegu, 
którą przerwał wybuch II wojny 
światowej. W okresie okupacji 
niemieckiej pracował fizycznie 
w gospodarstwie rolnym oraz 
w stolarni. Wraz z wyzwoleniem 

podjął naukę, a po zdaniu matury 
został przyjęty na studia prawnicze 
na Uniwersytecie Jagiellońskim, 
które ukończył w 1947 r. Następnie 
przez kilkanaście miesięcy praco-
wał w Państwowym Banku Rolnym 
w Krakowie. Od 1948 r. Grzegorz 
Wójtowicz pracował w rzeszow-
skim Zespole Delegacyjnym 
Prokuratorii Generalnej, zdając 
w tym czasie egzamin referendar-
ski. W 1951 r. przeprowadził się 
do Warszawy i podjął zatrudnienie 
jako radca prawny w Wojewódzkim 
Związku Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska”. Decyzją 
ministra sprawiedliwości zo-
stał zwolniony z obowiązku 
odbycia aplikacji adwokackiej 

z jednoczesnym obowiązkiem 
przystąpienia do egzaminu adwo-
kackiego. Po jego zdaniu Grzegorz 
Wójtowicz wpisany został na listę 
adwokatów Wojewódzkiej Izby 
Adwokackiej w Rzeszowie w paź-
dzierniku 1956 r. z wyznaczeniem 
siedziby urzędowej w Tarnobrzegu. 
Początkowo prowadził indywidu-
alną kancelarię adwokacką, a od 
1964 r. był członkiem Zespołu 
Adwokackiego Nr 1 w Tarnobrzegu. 
Grzegorz Wójtowicz zmarł 12 
września 1994 r. w Tarnobrzegu. 
Jego synem jest adwokat Jerzy 
Wójtowicz. 
 

adw. dr Tomasz Kotliński

Na zdjęciu powyżej: 
adw. Stefan Wąs

Na zdjęciu powyżej: 
adw. Grzegorz Wójtowicz

Rynek i kościół  
w Tarnobrzegu, 1934 
źródło: Narodowe 
Archiwum Cyfrowe
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Yunxi Shuai: Jest Pan jedynym 
prawnikiem i adwokatem zagranicz-
nym z Chin wpisanym na listę praw-
ników zagranicznych w Polsce. Jak 
postrzega Pan przepisy dotyczące 
wykonywania zawodu prawnika 
przez cudzoziemców w naszym 
kraju?

Liwei Cai: Szczerze mówiąc, nie 
odczuwam wyraźnie ograniczeń 

dla chińskich adwokatów. W tym 
zakresie skupiam się na dora-
dzaniu polskim przedsiębiorcom 
w zakresie prawa chińskiego oraz 
tłumaczeniu chińskim podmio-
tom polskiej specyfiki prawnej. 
Uważam jednak, że Polska stwo-
rzyła już solidne podstawy w tym 
zakresie, ponieważ dopuszcza wy-
konywanie zawodu prawnika przez 
obcokrajowców, a właściwie przez 

zagranicznych prawników zareje-
strowanych w Polsce. Rozumiem, 
że takie praktyki występują też 
w innych regionach świata. Co 
ciekawe, chińskie i polskie zasady 
etyki adwokackiej są zbliżone.

Y.S.: Pamiętam, jak wiele poja-
wiało się pytań dotyczących zasad 
pracy prawników zagranicznych, 
na przykład kwestii występowania 

Yunxi Shuai rozmawia z Mecenasem Liwei Cai

Fundamentalne 
wartości  

można odkryć wszędzie

For. powyżej: 
hanglung-law.com
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w sprawach z udziałem tłumacza 
przysięgłego. Jak Pan to dziś 
postrzega? Czy te przepisy są, 
Pana zdaniem, adekwatne do 
rzeczywistości?

L.C.: Uważam, że wprowadzenie 
systemu tłumaczy przysięgłych 
przyczynia się do utrzymania 
poczucia sprawiedliwości praw-
nej, efektywnego funkcjonowania 
systemu sądownictwa, a także 
poprawia wizerunek wymiaru spra-
wiedliwości. Najważniejsze jednak, 
że umożliwia wyeliminowanie 
bariery językowej. Współcześnie 
wydaje się ona wręcz anachro-
nizmem. Międzynarodowa wy-
miana gospodarcza odbywa się 
w oparciu o różne systemy prawne. 
Komparatystyka prawnicza staje 
się więc codziennością wielu ad-
wokatów. Z mojego osobistego 
doświadczenia wynika, że zarówno 
w sprawach obecnych klientów 
z Chin, jak i w innych znanych mi 
przypadkach, współpraca z tłuma-
czami przysięgłymi jest oceniana 
bardzo pozytywnie.

Y.S.: W polskim systemie prawnym 
cudzoziemcy napotykają liczne 
ograniczenia w wykonywaniu zawo-
du prawnika. Jak w tym kontekście 
wyglądają chińskie regulacje doty-
czące zagranicznych prawników? 
Czy prawo chińskie dopuszcza ich 
praktykę, a jeśli tak, to na jakich 
zasadach?

L.C.: Chiny od dawna pozwalają 
na tworzenie stałych przedstawi-
cielstw przez zagraniczne kan-
celarie. Jednak chińska polityka 
w tej sprawie jest bardzo restryk-
cyjna. Do tej pory żadna polska 
kancelaria nie ma takiego przed-
stawicielstwa w Chinach. Proces 
zakładania przedstawicielstwa jest 
bardzo długotrwały. Po pierwsze, 
Ministerstwo Sprawiedliwości ChRL 
pełni funkcję ostatecznego organu 
zatwierdzającego tworzenie przed-
stawicielstw, a standardy w tym za-
kresie są wyjątkowo rygorystyczne. 
Aspekt ten regulują szczegółowe 
przepisy o zarządzaniu przedsta-
wicielstwami zagranicznych kan-
celarii prawnych działających na 
terytorium Chin, jest też udostęp-
niona odpowiednia dokumentacja 
związana z tym procesem. Ponadto 

na oficjalnej stronie internetowej 
chińskiego rządu można zapoznać 
się z kompleksowym wykazem 
wszystkich zagranicznych kance-
larii prawnych zarejestrowanych 
w Chinach.

Po drugie, przedstawicielstwa za-
granicznych kancelarii prawnych 
w Chinach nie są uprawnione do 
interpretowania ani stosowania 
chińskiego prawa na terenie Chin. 
Nawet jeśli jesteś chińskim praw-
nikiem pracującym w takim biurze, 
nie możesz działać w charakterze 
prawnika specjalizującego się 
w prawie chińskim. Na przykład, 
jeśli pracujesz na rzecz polskiego 
biura przedstawicielskiego, możesz 
interpretować wyłącznie prawo 
polskie.

Y.S.: Panie Mecenasie, od lat 
zajmuje się Pan relacjami między 
Chinami a Europą, także Polską. 
Jakie widzi Pan najistotniejsze róż-
nice między chińskim a polskim 
systemem prawnym – nie w przepi-
sach, ale w sposobie ich stosowa-
nia, w mentalności prawników, czy 
w podejściu do klienta?

L.C.: Uważam, że główne różnice 
dotyczą sposobu wdrażania prawa 
i filozofii świadczenia usług. Same 
systemy prawne nie różnią się tak 
bardzo. Znaczna część podsta-
wowej edukacji praktykujących 
prawników wywodzi się z tradycyj-
nego systemu prawa rzymskiego. 
Jednak z perspektywy historii 
legislacyjnej, Chiny zaczęły szero-
ko stosować japońskie instytucje 
prawne od końca dynastii Qing. 
Japonia z kolei czerpała w dużej 
mierze z Niemiec, włączając jedno-
cześnie elementy amerykańskiego 
systemu prawnego. Po utworze-
niu Chińskiej Republiki Ludowej, 
zwłaszcza pod koniec lat 70. i na 
początku lat 80., Chiny ponownie 
ustanowiły swój system prawny. 
Zasadniczo jest to skodyfikowane 
prawo oparte o tradycje rzymskie 
i znajduje liczne analogie w syste-
mie kontynentalnym.

Y.S.: Ukończył Pan studia na 
Uniwersytecie Fudan – jednej 
z najbardziej prestiżowych uczelni 
w Chinach. Jakie elementy tam-
tejszego programu prawniczego 

uważa Pan za najbardziej wartoś-
ciowe z perspektywy późniejszej 
praktyki?

L.C.: Moje główne zaintereso-
wania naukowe obejmują historię 
chińskich systemów prawnych, fi-
lozofię prawa, prawo konstytucyjne 
i administracyjne oraz prawo karne.

Uniwersytet Fudan jest uczelnią 
kompleksową, obejmującą za-
równo nauki humanistyczne, jak 
i ścisłe, co oznacza, że możemy 
pochwalić się wyjątkowo wybitnymi 
profesorami w dziedzinach, takich 
jak historia chińskich systemów 
prawnych i prawoznawstwo. Dla 
mnie, jako praktykującego adwo-
kata, wykształcenie akademickie 
i intelektualne, zdobyte dzięki tym 
przedmiotom, okazało się znacznie 
bardziej wpływowe niż podręczniki 
prawnicze z czasów studenckich. 
To właśnie te dyscypliny ukształ-
towały konkretne zmiany w wielu 
gałęziach systemu prawnego.

Y.S.: Jest Pan również absolwen-
tem Szkoły Prawa Uniwersytetu 
Yale. Co najbardziej zapadło Panu 
w pamięć z tego okresu? Czy 
studia w USA zmieniły Pana spoj-
rzenie na prawo lub sposób jego 
praktykowania?

L.C.: Program stypendialny, w któ-
rym brałem udział, nazywał się Fox 
International Fellowship. W ramach 
tego programu co roku wybiera-
no jedną osobę z Uniwersytetu 
Fudan, Uniwersytetu Tokijskiego, 
Uniwersytetu Cambridge 
i Uniwersytetu Berlińskiego, która 
uczestniczyła w wymianie studen-
ckiej z Uniwersytetem Yale. Jeden 
z nas wyjeżdżał do Yale, a w za-
mian jeden ze studentów Yale miał 
możliwość studiowania na Fudan. 
W trakcie pobytu w USA dane 
było mi pełnić funkcję asystenta 
Pani Sędzi Federalnej Ann Aldrich. 
Dało mi to możliwość zapoznania 
się z licznymi aktami spraw i pro-
wadzenia obszernych dyskusji 
zarówno z nią, jak i jej innymi asy-
stentami. Szczególnie zapadła mi 
w pamięć jedna wigilijna noc: pra-
cowała do trzeciej nad ranem, mi-
mo że miała już prawie osiemdzie-
siąt lat. Kiedy zapytałem, dlaczego 
pracuje w Wigilię, odpowiedziała, 
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że jeśli nie wyda nakazu teraz, wie-
le osób obudzi się rano i odkryje, 
że ich domy zostały przejęte w wy-
niku egzekucji hipoteki, pozosta-
wiając ich w Boże Narodzenie bez 
dachu nad głową. Osoby takie jak 
Pani Sędzia Ann Aldrich są niezwy-
kle rzadkie. Dała mi ona niezwykle 
żywy przykład tego, jakich wyżyn 
może sięgnąć prawnik.

Y.S.: Co było dla Pana najwięk-
szym wyzwaniem, a co najwięk-
szym odkryciem?

L.C.: Największym wyzwaniem 
było dla mnie uświadomienie sobie, 
że wiedza prawnicza zdobyta prze-
ze mnie w Chinach – w Ameryce 
miała niewielkie znaczenie (z uwagi 
na różnice systemowe). Jak wspo-
mniałem wcześniej, próbowaliśmy 
szybko przyswoić systemy prawne 
i ustawy, które były skutecznie sto-
sowane na Zachodzie od wieków. 
Stojąc przed profesorami i sędzia-
mi w najlepszych amerykańskich 
szkołach prawniczych, czuliśmy się 
jak małe dzieci stawiające swoje 
pierwsze kroki – to przeżycie było 
dla mnie lekcją prawdziwej pokory. 
Jednak doświadczenie to uwypukli-
ło mi różne aspekty prawa, filozofii 
prawa i zawodu prawnika, które 
moim zdaniem zasługują na reflek-
sję zarówno wśród dzisiejszych 
studentów prawa, praktykujących 
adwokatów, ustawodawców, jak 
i sędziów. W tym kontekście, jak 
wcześniej wspomniałem, profesjo-
nalizm Pani Sędzi Aldrich nie po-
zostawiał wątpliwości i budzi mój 
podziw do dziś.

Y.S.: Czy zetknięcie z amerykań-
skim sposobem myślenia o pra-
wie pomogło Panu w późniejszej 
pracy z klientami europejskimi 
i chińskimi?

L.C.: Było to niezwykle po-
mocne. Towarzyszyłem Pani 
Sędzi Ann Aldrich w jej pracy 
w Federalnym Sądzie Okręgowym 
i Sądzie Apelacyjnym. Wraz z nią 
odwiedziliśmy Sąd Najwyższy 
i Międzynarodowy Trybunał Karny 
w Hadze, podróżując do różnych 
części świata, w tym na Kajmany. 
Doświadczenie to pozwoliło mi 
zapoznać się z systemami praw-
nymi, polityką i etyką zawodową 

prawników zarówno w Europie, 
jak i w Stanach Zjednoczonych. 
Brałem osobisty udział w wielu 
projektach prawnych w Europie, 
Stanach Zjednoczonych, na 
Bliskim Wschodzie i w Azji 
Południowo-Wschodniej, w tym 
w dużych transakcjach, przeję-
ciach i inwestycjach. Niezależnie 
od tego, czy współpracowałem 
z prawnikami arabskimi, polskimi 
czy amerykańskimi, mimo że na-
sze języki i kodeksy prawne nie 
są całkowicie spójne –  nigdy nie 
uważałem komunikacji, zrozumie-
nia czy budowania konsensusu za 
bariery nie do pokonania. Z per-
spektywy wielu przedsiębiorstw, 
a także polityków, jednym z kluczo-
wych czynników jest zysk. Jednak 
równie istotne jest, czy można to 
w jak największym stopniu połą-
czyć lub zharmonizować z war-
tościami etycznymi. W końcu nie 
żyjemy tylko po to, aby zarabiać 
pieniądze, ale także by doświad-
czać udziału w ciekawych projek-
tach i tworzyć wartość dodaną dla 
społeczeństw w których żyjemy.

Y.S.: Na co dzień działa Pan na 
styku wielu kultur prawnych. Jak 
radzi Pan sobie z różnicami w ko-
munikacji i oczekiwaniach klientów 
z różnych krajów?

L.C.: Wszyscy klienci i zaintereso-
wane strony oczekują od adwokata 
przede wszystkim zaangażowania 
i lojalności wobec ich interesów. 
Oznacza to, że musisz wykazać 
się odpowiednią uczciwością i pro-
fesjonalizmem zawodowym. Gdy 
klient zaufa adwokatowi, poznając 
nie tylko jego rzetelność, ale także 
merytoryczne przygotowanie do 
współpracy, to jest wiedzę spe-
cjalistyczną w swojej dziedzinie 
– otwiera to niezliczone możliwości. 
Równie ważne jest jednak zro-
zumienie przez prawnika branży 
klienta, środowiska społecznego, 
ram regulacyjnych, partnerów bi-
znesowych czy nawet otoczenia 
konkurencyjnego. Zawsze należy 
jednak pamiętać, że wykonujemy 
zawód zaufania publicznego i mu-
simy dołożyć wszelkich starań, aby 
nasz klient w możliwie wysokim 
stopniu rozumiał swoją sytuację 
faktyczną i wynikające z niej konse-
kwencje prawne.

Y.S.: Czy spotkał się Pan z sytua-
cjami, w których te kulturowe róż-
nice doprowadziły do zabawnych 
lub zaskakujących nieporozumień, 
takich, które dziś wspomina Pan 
z uśmiechem?

L.C.: Zbyt często. Oczywiście, 
w większości przypadków nie 
był to powód do uśmiechu, ale 
raczej uświadomienia sobie, jak 
płytkie było moje zrozumienie i jak 
wiele jeszcze muszę się nauczyć. 
Spotkałem się z tym na całym 
świecie. Jednak zdecydowana 
większość obcokrajowców, z który-
mi miałem kontakt – w tym miesz-
kańcy Bliskiego Wschodu, Ameryki, 
Polski, Pakistanu i innych krajów 
– była niezwykle tolerancyjna. Nie 
uważam, że zasługuję na taką 
tolerancję, ale tak właśnie było. 
Chociaż wiele osób obawia się, że 
różnice kulturowe mogą prowadzić 
do konsekwencji, szczerze mówiąc, 
sam nie spotkałem się z wieloma 
negatywnymi skutkami. Czasami 
ktoś zwróci uwagę, że coś jest 
nie tak, ale zawsze jest to robio-
ne w dobrej wierze, często wręcz 
w formie żartu.

Y.S.: W jakim kierunku, Pana 
zdaniem, zmierza prawo międzyna-
rodowe i inwestycyjne, zwłaszcza 
w kontekście rosnącej roli Chin 
w światowej gospodarce?

L.C.: To jest bardzo kontrowersyjna 
kwestia. Dostrzegam obie strony: po 
pierwsze, tzw. procesy globalizacji 
są poważnie zakłócane, co prowa-
dzi do deglobalizacji, a po drugie 
– bez globalizacji nie mamy szans 
ani na rozwój gospodarczy i tech-
nologiczny, ani nawet na utrzymanie 
pokoju. Moim zdaniem, najwięk-
szym wyzwaniem jest dzisiaj próba 
poszukiwania na nowo formuły mię-
dzynarodowej współpracy opartej 
o egzekwowalne prawo międzyna-
rodowe. Wydaje mi się, że potrze-
bujemy w tym zakresie odnowienia 
wzajemnych relacji, ustanowienia 
nowych kompromisów i skupienia 
się na wspólnym, międzynarodo-
wym rozwoju technologicznym.

Y.S.: Jakie wartości uważa Pan za 
najważniejsze w pracy prawnika, 
niezależnie od kraju, w którym się ją 
wykonuje?



10

di
al

og

L.C.: Bez wątpienia najważniejsza 
jest etyka zawodowa. Wymaga 
ona, byś był lojalny wobec klienta, 
ale w wielu przypadkach również 
wobec prawa i własnych wartości, 
ponieważ adwokat nie jest – jak 
mawiają czasem w krajach an-
glosaskich – psem stróżującym. 
Prawnik musi mieć swój własny, 
niezależny system wartości. Fakt, 
że jesteś moim klientem i płacisz 
wynagrodzenie nie oznacza, że 
mam obowiązek bezrefleksyjnie 
spełniać każdą sugestię. Nie zga-
dzam się z takimi wartościami, nie 
robię tego. Jednak, jeśli klient pod-
nosi rozsądne i zgodne z prawem 
żądania, adwokat powinien dołożyć 
wszelkich starań, aby je spełnić. 
Uważam, że jest to najbardziej 
fundamentalna zasada.

Y.S.: A z bardziej osobistej per-
spektywy, co daje Panu największą 
satysfakcję w pracy? Chwile, gdy 
uda się wygrać sprawę, czy ra-
czej te, gdy można realnie pomóc 
ludziom porozumieć się ponad 
granicami?

L.C.: Oczywiście to drugie. 
Największy sukces prawnika pole-
ga na tym, by zapewnić sukces nie 
tylko dla klienta, ale grupy, którą 
reprezentuje, a nawet państwa. 
Właśnie dlatego poświęcamy tyle 
czasu i wysiłku na handel, inwe-
stycje i rozwiązywanie sporów 
między Chinami a Polską. Jak 
powiedziała kiedyś pierwsza dama 
Eleanor Roosevelt: pokój między-
narodowy i światowy nigdy nie jest 
sprawą jednej osoby, partii czy 
państwa – wymaga zaangażowa-
nia wszystkich. Jasne jest, że gdy 
mówię o tym jako prawnik, może 
to brzmieć nieco abstrakcyjnie, ale 
zawsze staram się połączyć moją 
pracę prawniczą z tymi wartoś-
ciami. Nie mógłbym wykonywać 
zawodu prawnika wbrew moim 
wartościom moralnym.

Y.S.: W Polsce funkcjonują sa-
morządy zawodowe, takie jak rady 
adwokackie. Jak wygląda chiński 
odpowiednik tych instytucji i jaka 
jest jego rola w nadzorze nad wyko-
nywaniem zawodu prawnika?

L.C.: W każdej prowincji 
w Chinach działa stowarzyszenie 

adwokackie, a na poziomie ogól-
nokrajowym istnieje Krajowa 
Izba Adwokacka. Stowarzyszenie 
Adwokackie

w Szanghaju jest samo w so-
bie dużą instytucją, gdyż tylko 
w Szanghaju jest ponad 40 tys. 
adwokatów, co jest porówny-
walne z całkowitą liczbą adwo-
katów w Polsce. Stowarzyszenie 
Adwokackie w Szanghaju posiada 
wiele komisji i jest instytucją o wy-
sokim stopniu specjalizacji. Można 
je w mojej opinii porównać do pol-
skiej Izby Adwokackiej.

Jestem członkiem Komisji ds. 
Oceny i Zarządzania Aplikantami. 
Komisja ta zajmuje się nadzo-
rowaniem wewnętrznego za-
rządzania i szkoleń w kancela-
riach prawnych, w tym rozwoju 
aplikantów. Zapewniamy kursy, 
a w szczególnych przypadkach 
sprawujemy nadzór. Ponadto 
jestem członkiem Komisji ds. 
Inwestycji Międzynarodowych 
i inicjatywy „Jeden Pas, Jedna 
Droga”. Organizujemy wiele wy-
darzeń, w tym wykłady. Ja sam 
przeprowadziłem w Stowarzyszeniu 
Adwokackim w Szanghaju wykład 
o Polsce, jej społeczeństwie i sy-
stemie prawnym. Organizujemy 
również wymianę krajową i między-
narodową, na przykład w marcu 
odwiedziliśmy Laos, Wietnam 
i Indonezję, gdzie odbywały się 
spotkania z lokalnymi stowarzysze-
niami adwokackimi, kancelariami 
prawnymi i przedsiębiorstwami.

Y.S.: Jak w Chinach regulowane 
są standardy etyczne oraz od-
powiedzialność dyscyplinarna 
prawników?

L.C.: Szanghajskie 
Stowarzyszenie Adwokatów ma 
Komisję Oceniającą i Komisję 
Dyscyplinarną. Na przykład: 
wszelkie skargi adresowane 
do Stowarzyszenia Adwokatów 
w Szanghaju są rozpatrywane 
w oparciu o odpowiednie regula-
cje, podobnie jak ma to miejsce 
w Polsce w przypadku samorządu 
adwokackiego. Do prowadzenia 
postępowania wyjaśniającego są 
przydzielani specjalni śledczy, bę-
dący doświadczonymi adwokatami. 

Raporty śledcze są oceniane przez 
komisje, które decydują o tym, czy 
wystąpiły naruszenia. Dlatego ad-
wokaci muszą być bardzo ostrożni 
w kwestiach etyki zawodowej 
i zgodności z prawem. W przy-
padku naruszeń, konsekwencje 
obejmują środki dyscyplinarne, 
począwszy od udzielenia ostrzeże-
nia po cofnięcie licencji. Podejście 
w Chinach do zasad etyki adwoka-
ckiej jest bardzo surowe i nastawio-
ne jest na ochronę dobrego imienia 
całej korporacji.

Y.S.: Czy proces uzyskiwania 
uprawnień zawodowych w Chinach 
ma cechy zbliżone do aplikacji ad-
wokackiej w Polsce, czy przebiega 
w odmienny sposób?

L.C.: Istnieją podobieństwa: 
musisz zdać egzamin prawny na 
poziomie państwowym, uzyskać 
kwalifikacje, odbyć aplikację, a po 
jej ukończeniu – zdać egzamin 
końcowy, by otrzymać uprawnie-
nia zawodowe. Jak wspomniałem, 
ja sam jestem członkiem komi-
sji oceniającej i brałem udział 
w ocenie ostatniego egzaminu dla 
aplikantów. To jest bardzo zorga-
nizowany proces. Różnica polega 
jednak na tym, że w Polsce apli-
kacja trwa 3 lata, a w Chinach – 1 
rok. W Chinach najtrudniejszym 
może być pierwszy egzamin praw-
ny, a nie egzamin końcowy. Ale 
to zależy od sytuacji – niektórzy 
egzaminatorzy mogą być bardziej 
wymagający, inni – mniej.

Y.S.:  Słyszałam, że interesuje się 
Pan kaligrafią i muzyką. Czy pasje 
pomagają Panu w pracy, może uczą 
cierpliwości, precyzji, spokoju?

L.C.: Bardzo lubię kaligrafię 
chińską, ponieważ nie jest jedynie 
kwestią techniki; obejmuje ona 
cały system filozofii życia i wartości. 
Za każdym razem, gdy ćwiczysz 
kaligrafię, czujesz, że nie masz 
do czynienia jedynie z obrazem, 
ale z żywą osobą sprzed stu lub 
tysiąca lat. Za każdym razem, gdy 
piszę, wyraźnie wyobrażam sobie 
stan umysłu, w jakim artyści two-
rzyli swoje dzieła. Być może moje 
postrzeganie jest błędne, ale to, co 
widzę, to nie tylko znaki, ale histo-
ria cywilizacji. Takie podejście ma 
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głębokie zakorzenienie w tradycji 
konfucjańskiej.

Muzyka była moją życiową pasją; 
byłem członkiem chóru zarów-
no w szkole średniej, jak i na 
uniwersytecie. Jednak kaligrafia 
i muzyka mają wspólny mianow-
nik. Uważam, że każdy, kto kocha 
muzykę, jest niewątpliwie poruszo-
ny kwestiami humanistycznymi. To 
naprawdę pomogło mi zrozumieć 
obce kultury, czy to w Ameryce, 
czy w Polsce.

Nie jestem osobą szczególnie 
utylitarną; zajmuję się czymś nie 
ze względu na jego praktyczność, 
ale dlatego, że naprawdę to cenię. 
Jednak muzyka jest bez wątpienia 
niezwykle użytecznym narzędziem 
komunikacji, pozwalającym mi zro-
zumieć, docenić i nawiązać kontakt 
z poszczególnymi osobami, regio-
nami, narodami i państwami.

Y.S.: Jaką radę dałby Pan młodym 
prawnikom, którzy marzą o studiach 
za granicą lub o karierze międzyna-
rodowej, ale czują, że to zbyt trudna 
droga?

L.C.: Nie każdy powinien to robić. 
Nie każdy adwokat może stać się 
prawnikiem międzynarodowym, 
a szybko nim zostać się nie da się 
tylko z uwagi na chęci. Potrzebne 
są pewne wrodzone predyspozycje, 
odpowiednie przygotowanie i war-
tości. Szczerze mówiąc, zostanie 
prawnikiem międzynarodowym 
niekoniecznie jest najsłuszniejszym 
wyborem, ani najwygodniejszą 
opcją np. w przypadku posiadania 
rodziny. Dla wielu same loty mię-
dzynarodowe już są koszmarem. 
W ciągu ostatniego roku okrąży-
łem glob pięć razy. Jednak dla 
mnie wejście na pokład samolotu 
pozostaje całkowicie relaksują-
cym i radosnym doświadczeniem. 
Musisz więc mieć szczególne 
cechy osobowości, które pozwolą 
na wykonywanie w ten sposób 
zawodu przez znaczą część kariery 
zawodowej, długo po tym, kiedy 
doświadczanie przygody, towarzy-
szące poznawaniu nowych miejsc 
i ludzi, przestanie przysłaniać 
trudności i zmęczenie wynikające 
chociażby z logistyki, zmian stref 
czasowych itd.

Co więcej, z punktu widzenia war-
tości, odnajduję rezonans w kon-
fucjańskiej koncepcji „Wielkiej 
Harmonii” – idei, że fundamentalne 
wartości, estetykę i wspólne ce-
chy ludzkie można odkryć wszę-
dzie. Dla młodych prawników jest 
to kwestia osobistego wyboru 
i predyspozycji.

Y.S.: Na zakończenie: jakie cele 
i priorytety wyznacza sobie Pan 
obecnie w życiu zawodowym oraz 
prywatnym? Czy jest to przede 
wszystkim dalszy rozwój zawodowy, 
nowe wyzwania, czy może większa 
równowaga i stabilizacja?

L.C.: Dla mnie stabilność to 
po prostu pojęcie względne. 
Towarzyszy mi poczucie dyna-
miczności otaczającego świata. 
Mogę spokojnie spędzić cały 
dzień w bibliotece Uniwersytetu 
Warszawskiego, bardzo lubię to 
uczucie zanurzenia się czyichś 
myślach oddanych w książkach. 
W Chinach, gdy mam wybór, czę-
sto wybieram spędzenie czasu 
w muzeum lub bibliotece. Moi 
polscy współpracownicy r.pr. K. 
Biernat i adw. Ł. Kossacki-Lytwyn 
podzielają ten sposób myślenia 
o odpoczynku. To nas zresztą 
silnie łączy i pozwala lepiej się 
nawzajem rozumieć. Często dys-
kutujemy o kulturze, literaturze czy 
historii, czasami do późnej nocy. 
Nie oznacza to jednak, że jestem 
zadowolony ze stania w miejscu 
lub niechętny do zmian. Mam wiele 
marzeń, które staram się realizo-
wać. Głównym celem mojego życia 
i pracy nie jest to, ile osobiście 
osiągam, ale raczej zmiany, które 
wynikają z mojego zaangażowa-
nia – czy to w moim zespole, wśród 
moich kolegów, w moim zawodzie, 
czy też wśród klientów, którym 
służę. Dlatego zachęcam moich 
kolegów do samodzielności, by byli 
bardziej dojrzałymi, pewniejszymi, 
a także szczęśliwszymi adwokata-
mi. Mam jasno określony kierunek 
działania, więc nie martwię się 
poświęceniami, które dla wielu 
innych są priorytetem – takimi jak 
rezygnacja z czasu wolnego, czasu 
spędzanego z rodziną lub kontak-
tów towarzyskich. Dla mnie praca 
często stanowi ulubione zajęcie. 
Czerpię ogromną przyjemność 

z wykonywania swojego zawodu, 
cenię moich partnerów i darzę 
głębokim szacunkiem wielu klien-
tów. Chociaż europejscy adwokaci 
często kładą nacisk na równowagę 
między życiem zawodowym a pry-
watnym, dla mnie osiągnięcie tej 
równowagi nie jest proste.

Gdyby moja praca i życie osobiste 
kiedykolwiek znalazły się w drama-
tycznym konflikcie – na przykład 
gdyby mój ojciec zachorował i po-
trzebował opieki szpitalnej – bez 
wątpienia rzuciłbym wszystko, aby 
być przy nim. Ale gdyby stanął 
przede mną wybór między podróżą 
służbową do Polski i pracą z kole-
gami a pozostaniem w Szanghaju, 
aby grać w golfa, pić w barach lub 
łowić ryby, bez wątpienia wybrał-
bym to pierwsze.

Często publikuję posty na 
WeChacie, nie po to, aby się chwa-
lić, ale żeby ludzie zrozumieli, jak tu 
żyję i dlaczego tak bardzo cenię to 
miejsce. Dzielę się również moimi 
doświadczeniami z dziećmi i rodzi-
ną, opowiadając im różne obser-
wacje. Moja rodzina nie zna szcze-
gółów mojej pracy w obsłudze 
klienta ani jej dokładnego charak-
teru, ale wie o ludziach, których tu 
spotykam, historiach, które słyszę, 
obrazach, które oglądam. Dotyczy 
to również sytuacji, gdy moi polscy 
koledzy przyjeżdżają do Chin – za-
wsze organizuję spotkanie, aby po-
znali się z moimi dziećmi. Wszyscy 
świetnie się dogadują. Moje dzieci 
coraz bardziej lubią Polskę i dzięki 
mnie bardzo się nią interesują.

Nie uważam tego za nieunikniony 
konflikt. Czasami dzieci (szcze-
gólnie już dojrzałe) nie potrzebują, 
aby ojciec był z nimi codziennie; 
potrzebują kogoś, kto pokaże 
im, jak może wyglądać życie, ja-
kie istnieją możliwości. Pod tym 
względem uważam, że odniosłem 
sukces.

Y.S.: Bardzo dziękuję za spotkanie 
i ciekawą, inspirującą rozmowę. 
 

Wywiad przygotowała:  
apl. Adw. Aleksandra Ślęczko 
Rozmowę przeprowadziła  
w języku chińskim: Yunxi Shuai 
Przekład na język polski: Yunxi Shuai
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B
ardzo dobry temat na 
prelekcję, jednak nie-
wdzięczny na artykuł czy 
felieton. Przygotowując się 

do niego, uzmysłowiłam sobie po 
pierwsze bowiem ciężar, jaki ad-
wokat dzień w dzień dźwiga, wy-
konując ten zawód, a nad którym 
nawet się nie zastanawia, wliczając 
je w koszty zawodu jako niemal 

codzienną oczywistość. Po drugie, 
w jak wiele aspektów, rozprawia-
jąc o emocjach w tym zawodzie 
należałoby wniknąć, podczas gdy 
ich katalog jest trudny do usyste-
matyzowania i wyczerpania, a tu 
zwyczajnie przydałby się ze swoją 
wiedzą przede wszystkim psycho-
log. Temat zostanie potraktowany 
jednak okiem adwokata.

Wśród zawodów narażonych na duże 
ryzyko wypalenia zawodowego naj-
częściej wymieniani są właśnie praw-
nicy. Szczególnie na tzw. syndrom 
wypalenia zawodowego (burnout 
syndrom) narażeni są prawnicy tych 
specjalizacji, których praca wiąże się 
z zaangażowaniem emocjonalnym, 
poznawczym i społecznym. Zawód 
ten niesie za sobą szerokie spektrum 

Źródłem tematu była prelekcja „Prawo a emocje – jak prawnicy  
radzą sobie ze stresem i trudnymi sprawami?”, którą miałam przyjemność 
wygłosić na XXIX Dniach Edukacji Prawniczej, zorganizowanej przez ELSA Rzeszów 

na WPIA UR w dniu 17 listopada 2025 r. Okręgowa Rada Adwokacka  
w Rzeszowie sprawowała patronat nad wydarzeniem. 

Stres i emocje 
w zawodzie adwokata
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emocji, które kształtują albo w jakimś 
stopniu oddziałują na osobowość 
adwokata, na jego sposób myślenia, 
samopoczucie emocjonalne, w końcu 
na jego życie prywatne i zdrowie – nie 
tylko system nerwowy.

Zawód adwokata, jak mało który, 
uczy tak bardzo przedmiotu zwanego 
„Człowiekiem” z całą jego emo-
cjonalnością. W „konfesjonałach” 
naszych kancelarii wysłuchujemy 
historii przedstawicieli całego przekroju 
społecznego, psychologicznego, oso-
bowościowego, ludzkich życiorysów, 
problemów rodzinnych, małżeńskich, 
spadkowych, pracowniczych i in. 
problemów: od bagatelnego wykro-
czenia, mobbingu, przez przemoc 
rodzinną, po życiowy dramat, także 
niekiedy niestety ze śmiercią w roli 
głównej. Waga spraw jest oczywiście 
przeróżna – ale dla klienta będzie 
życiowa, jak np. dotycząca ustalenia 
miejsca pobytu dziecka przy jednym 
rodzicu czy karna, w której grozi kara 
pozbawienia wolności bez możliwości 
warunkowego zawieszenia. Niekiedy 
po wyroku warunkowo umarzającym 
postępowanie albo z zawieszeniem 
wykonania kary, sam fakt wydania 
orzeczenia, które nie ekskulpowało 
oskarżonego od zarzutów powoduje, 
że właśnie zawalił się mu świat lub 
poczuł się niesprawiedliwie osądzony, 
straci pracę czy uprawnienia do wy-
konywania zawodu. Adwokat przede 
wszystkim dźwiga więc ciężar odpo-
wiedzialności za ludzkie losy, odczuwa 
też presję oczekiwania klientów, a jed-
nocześnie frustrację, że zderza się ze 
ścianą systemu, zaostrzenia przepisów 
albo bywa bezsilny wobec niekorzyst-
nego przeważającego orzecznictwa 
w podobnych sprawach. Wykonywaniu 
zawodu może towarzyszyć poczucie 
winy za przegraną sprawę.

Nie sposób, żeby w jakimś stopniu 
adwokatowi nie udzieliły się emocje 
towarzyszące klientom w związku 
ze sprawami, zwłaszcza tym, którzy 
przeszli ludzką traumę. Szczególnie 
stresogenne są też rozwody z orze-
kaniem o winie, np. w walce prawnej 
na tle dzieci. Tego rodzaju rozprawy 
są naznaczone sporą dawką agresji, 
a konflikt rozwodzących się stron 
przybiera niekiedy bardzo ostrą for-
mę, gdzie wszystkie chwyty stają się 
dozwolone. Jakkolwiek nie jesteśmy 
w epicentrum tego konfliktu i musimy 

stać obok klienta w procesie, to de 
facto jesteśmy bardzo blisko tych 
wszystkich złych emocji, rozwiązu-
jemy problemy często podejmując 
decyzje na cito. Trudno, żeby pełno-
mocnik w jakimś stopniu nie rozumiał 
emocji tęskniącego rodzica, który jest 
izolowany od swoich dzieci i w jego 
imieniu trzeba podjąć walkę prawną 
w nieetycznej grze zapoczątkowanej 
przez drugiego rodzica. Prawnicy spe-
cjalizujący się głównie w gałęzi prawa 
karnego i rodzinnego mogą doświad-
czać także pośredniej traumatyzacji 
przez dostęp do materiałów psychicz-
nie obciążających emocjonalnie. 
Pewnych traumatyzujących treści nie 
da się już wyprzeć z pamięci.

Stresuje też nieprzewidywalność 
orzeczeń sądowych, częste zmiany 
prawa, kolizje terminów rozpraw, na-
cisk na formalizm, bowiem każdy błąd 
proceduralny niesie negatywne kon-
sekwencje. W sprawach gospodar-
czych emocji jest niepomiernie mniej, 
ale błąd prawnika może kosztować 
reprezentowaną firmę ogromne pie-
niądze i utratę reputacji. Tu adwokat 
mierzy się z presją czasu, brakiem 
odpowiedniego okresu na dogłębną 
analizę i terminami procesowymi. 
Niekiedy natłok spraw zwłaszcza 
w tzw. okresach sprawozdawczych 
w sądach i prokuraturach sprawia, że 
apelacja czy zażalenie są pisane na 
ostatnią chwilę, po nocach.

Od wielu lat uczestniczymy w wyścigu 
z konkurencją, rankingami, obecnoś-
cią w social mediach, emocje podkrę-
ca ciągłe porównywanie się z innymi 
kancelariami, ich sukcesami czy 
medialnością. To oczywiste, że każdy 
adwokat chce udowodnić swoją war-
tość. W chwili gdy wchodzimy na salę 
rozpraw, funkcjonujemy w warunkach 
mobilizacji, na rozprawie trzyma nas 
adrenalina, koncentracja, gotowość 
do odpierania przeciwnych argumen-
tów, do wygłoszenia mowy końcowej, 
która jest zawsze wystąpieniem. Stres 
jest często permanentny, a gdy nie 
ma fazy „odpoczynku” – organizm 
działa w trybie ciągłej mobilizacji.

Do tego trzeba dodać rozdzwoniony 
telefon, zwłaszcza w poniedziałki 
od rana i pół biedy jeśli tylko rano 
i w ciągu dnia, ale wieczorami telefony 
podparte argumentacją, że „nie chcia-
łem pani/panu przeszkadzać w ciągu 

dnia” są szczególnie irytujące. Z ja-
kichś przyczyn utarło się przekonanie 
wśród klienteli, że adwokat pracuje 
permanentnie bez prawa do odpo-
czynku, życia prywatnego, rodzinne-
go, urlopu i powinien żyć wyłącznie 
jego sprawą, będąc dostępnym pod 
telefonem.

Oczywistym jest, że niekontrolowanie 
tych negatywnych emocji w sposób 
umiejętny może prowadzić do wyczer-
pania, a dalej do wypalenia zawodo-
wego. Ważne jest, by nie utożsamiać 
się z problemami klientów, a już na 
pewno nie w nadmierny sposób. 
Czasem jednak trzeba mentalnie 
wejść w sytuację klienta, żeby przed-
stawić sądowi jego sytuację i jakoś 
ją zwizualizować, niekiedy spojrzeć 
na sprawę i problem z perspektywy 
małoletnich dzieci. Dlatego empatia 
w zdrowej dawce jest potrzebna do 
prowadzenia trudnych emocjonalnie 
spraw, ale zbyt duże zaangażowanie 
emocjonalne może prowadzić do 
szybkiego wypalenia zawodowego. 
Emocje klienta warto więc starać się 
rozumieć i tylko tyle, zaś na pewno 
ich za niego nie przeżywać. Sprawa 
dotyczy klienta, my tylko mu poma-
gamy w jego trudnym położeniu. 
O empatii mówi się, że jest w rów-
nym stopniu błogosławieństwem co 
przekleństwem.

Praca adwokata często „wchodzi” 
w jego życie prywatne – telefony 
po godzinach pracy, w weekendy, 
nie mówiąc już o tych w porze snu. 
Konieczne jest więc jasne wytyczenie 
klientom granic między życiem zawo-
dowym a osobistym (patroni zwykli 
nauczać, że „niektórych klientów 
dla dobrej współpracy trzeba sobie 
wychować”), co pozwala uchronić 
się przed przeciążeniem pracą 
nad sprawą, w tym także w sensie 
emocjonalnym.

Cała sztuka polega zatem na umie-
jętnym zarządzaniu emocjami i to 
już jest pole do popisu w pomocy 
adwokatom dla psychologów, co-
achów, psychoterapeutów, a także 
efektywności udziału w kursach do-
tyczących inteligencji emocjonalnej. 
Niemniej jednak adwokaci radzą 
sobie z emocjami na swój indywidu-
alny sposób – najczęściej oddając się 
swoim pasjom czy hobby, wytracają 
je w sporcie, lekturze książki, muzyce 
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i co oczywiste – w życiu rodzinnym, 
dzięki któremu regeneruje się stan 
emocjonalny. Dobrze mieć własne 
wypracowane mechanizmy radzenia 
sobie z negatywnymi emocjami, któ-
rych przysparza nasz zawód.

Dla szybkiego resetu w przypadku 
przeciążenia emocjonalnego czasem 
wystarczy wstać od biurka i wziąć kilka 
głębszych oddechów, niekiedy wyjść 
na spacer, przewietrzyć głowę, zerknąć 
co dzieje się za oknem, co pomaga 
złapać emocjonalny dystans do prob-
lemu. Specyfika naszego zawodu 
polega na tym, że o sprawach klientów 
zazwyczaj nie podyskutujemy w do-
mu. Ale wśród kolegów-adwokatów 
rozmowa o trudnych sprawach z kimś 
zaufanym i doświadczonym jest już 
realna i pomaga spojrzeć na sytuację 
z innej perspektywy. Takie wsparcie 
jest bardzo cenne.

Z drugiej strony, żeby nie popaść 
w cierpiętnictwo – w adwokaturze spo-
tykamy się też z bardzo pozytywnymi 
emocjami wynikającymi z zadowole-
nia klienta ze sposobu zakończenia 
sprawy, wygrania sprawy i poczuciem 
odniesienia sukcesu, czy satysfakcji 
finansowej. Dla niektórych zawód ad-
wokata jest najpiękniejszy na świecie, 
dla innych po prostu piękny, fascynują-
cy, uczący życia, stanowiący wyzwanie 
intelektualne, przynoszący satysfakcję, 
poczucie bycia potrzebnym, nie licząc 
jego prestiżu i szacunku społeczeń-
stwa. Adwokat to zawsze osobowość. 
Sala rozpraw, która jest niczym teatr, 
rodzi też zabawne sytuacje komizmu 
słownego, których przecież w do-
świadczeniu mamy bez liku i walczymy 
wówczas ze śmiechem w rękawie togi, 

by nie narazić się sędziemu i nie naru-
szyć powagi sądu.

A skoro jesteśmy przy osobowości, 
przy okazji podnoszonej tematyki, nie 
da się uniknąć kwestii stresogennego 
niekiedy zachowania sędziego.

W tym miejscu poruszę zagadnie-
nie, który podejmowałam lata temu 
w swojej pracy magisterskiej nt. 
„Decyzji sędziego w sprawie wymiaru 
kary”, a która nie obejmowała wyłącz-
nie swoim zakresem kwestii dyrektyw 
wymiaru kary, ale inne czynniki jak 
np. wpływ opinii społecznej, mediów, 
a także kwestię wpływu osobowości 
sędziego na wymiar kary. Ujęcie 
prawno-socjologiczno-psychologicz-
ne problemu. Praca naukowa na ten 
temat oparta na badaniach została 
wydana jeszcze w 1989 r. przez 
zespół naukowy pod red. Tomasza 
Kaczmarka na Uniwersytecie 
Wrocławskim i zaakcentowała, wydaje 
się, niezwykle ważki problem z punktu 
widzenia oskarżonego i jego obroń-
cy. Sędziowie, tu akurat wyłącznie 
karniści, których pracę orzeczniczą 
analizowano, zostali przetestowani 
kwestionariuszem według słynnej 
psychologicznej koncepcji osobowo-
ści Eysenck’a z podziałem na sangwi-
ników, melancholików, introwertyków 
i choleryków w tym z uwzględnieniem 
skali ekstrawersji i neurotyzmu. Praca 
naukowa w zależności od wyników 
badań kwestionariuszem poszcze-
gólnych typów osobowości w kon-
frontacji z wysokością (surowością) 
wymierzanych kar za poszczególne 
rodzaje przestępstw i dokonała rów-
nież podziału na sędziów-techników 
i sędziów-humanistów.

Osobowość sędziego (nie tylko 
przecież karnisty) niekiedy potrafi 
stresogennie wpływać nie tylko na 
strony, ale także reprezentujących 
czy broniących adwokatów. Jakże 
obciążająca jest świadomość, że 
idziemy na rozprawę do sądu np. 
słynnego ze swej restrykcyjności czy 
fundującego atmosferę stresu. Bywa, 
że adwokat udaje się na rozprawę 
z czystą niechęcią, wiedząc, że 
usłyszy kąśliwe uwagi, krytykę jego 
pracy w obecności swojego klienta, 
spotka się z ogólną nerwowością, 
chaosem, podniesionym głosem, 
a nawet z rzadka krzykiem. Spektakl 
negatywnych emocji, ogólnego po-
śpiechu, brak cierpliwości w wysłu-
chaniu i np. przerywanie wyjaśnień 
oskarżonego czy przesłuchaniu 
strony raczej nie sprzyja dotarciu do 
prawdy materialnej. Rozprawa już 
sama w sobie jest przecież stresem 
dla podsądnego, ale dla adwokata 
w jakimś stopniu też. W takich oko-
licznościach adwokat musi przecież 
pozostać silny i nie okazywać słabo-
ści – w tym wyraża się jego profesjo-
nalizm, musi być przede wszystkim 
w takich okolicznościach podporą 
dla klienta. Właściwie wszystko to 
można znieść z honorem, będąc 
dojrzałym emocjonalnie adwokatem, 
by dojść w efekcie do wniosku, że 
najważniejsze, by zapadłe orzecze-
nie nie pokrzywdziło człowieka, bo 
to w sumie najważniejszy aspekt 
postępowania i w dużej mierze także 
efekt naszej pomocy prawnej. Tylko 
czemu niepotrzebne złe emocje mają 
służyć i czy nie zakłóci to docierania 
do prawdy, a w efekcie słusznego 
orzeczenia?

Pozostajemy pod presją różnych 
oczekiwań – klienta i sądu, granic 
prawa i zasad etyki zawodowej. 
W kancelarii ludzie mogą sobie po-
zwolić na upuszczenie negatywnych 
emocji, przed sądem niekoniecznie. 
Ludzie zazwyczaj otwierają się przed 
adwokatem, bo zdają sobie sprawę, 
że efektywność poprowadzenia 
sprawy zależy od tego, ile adwokat 
będzie wiedział i na jaki słaby punkt 
tych historii powinien być przygo-
towany. Rzecz w tym, że niekiedy 
ta wiedza może ciążyć, a adwokat 
związany na wieki wieków tajemni-
cą adwokacką, a jeszcze bardziej 
obrończą – musi zachować ją dla 
siebie i jakoś z nią żyć.
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Zawód adwokata nie jest z tych, 
w których zamykając na koniec dnia 
pracy drzwi kancelarii odcinamy się 
od sprawy, jak w większości innych 
zawodów. W każdym razie to może 
być wielka sztuka i tylko pozazdroś-
cić tym, którzy z łatwością dwie fazy 
dnia oddzielą, ale dla zachowania 
work-life balance – to jest jednak 
konieczność. Problem konkretnych 
spraw w głowie zazwyczaj jeszcze 
brzmi, czasem myjemy z nim naczy-
nia, budzimy się w nocy, podczas 
której paradoksalnie potrafią przyjść 
do głowy najlepsze scenariusze 
rozprawy, pytania do przesłuchania, 
że aż szkoda ich nie zapisać, bo rano 
się bezpowrotnie ulotnią.

W końcu, bywają też takie sytuacje, 
że mimo trwania procesu, rozstajemy 
się z różnych przyczyn z klientem. 
Często niesie to za sobą ulgę, ale 
niekiedy to też mocno niekomfortowa 
sytuacja, bowiem częstokroć, że ten 
pokorny i zmartwiony w kłopocie 
prawnym klient, który przychodzi 
pierwszy raz do kancelarii, nie jest 
tym samym człowiekiem na etapie 
wypowiedzenia pełnomocnictwa czy 
upoważnienia do obrony.

Aplikacja adwokacka przygotowu-
je nas do zawodu pod względem 

głównie merytorycznym, czyli praw-
niczym i metodycznym. Natomiast 
radzenia sobie z emocjami, które 
generuje ten zawód, możemy uczyć 
się od naszych patronów, a potem 
jakoś dźwigać te emocje sami.

Konstatując, pewnie najłatwiej było-
by wykonywać zawód adwokata po-
zbawionemu empatii, uczuciowości 
cynikowi, tylko czy o to chodzi, żeby 
sprawy stricte o charakterze rodzin-
nym czy karnym ludziom prowadził 
ktoś emocjonalnie zubożony?

Co podpowiada Internet i psychotera-
peuci? Przede wszystkim zarządzanie 
stresem w kancelarii to zarządzanie 
czasem, planowanie pracy i unikanie 
perfekcjonizmu. Korzystne są wszelkie 
indywidualnie wypracowane metody 
uspokojenia i tzw. mikrozatrzymania: 
głęboki oddech, regularne wstawanie 
od biurka, spacer, wyłączenie telefo-
nu poza godzinami pracy i odcięcie 
się od mediów społecznościowych. 
Oczywistością jest posiadanie własnej 
pasji. W dużych kancelariach wprowa-
dzanie kultury współpracy, a nie ry-
walizacji. Systemowym rozwiązaniem 
byłoby wprowadzanie szkoleń  z psy-
chologii konfliktu, emocji, radzenia 
sobie ze stresem. Stres adwokata nie 
jest prywatnym problemem jednostki, 

lecz kwestią jakości wymiaru sprawied-
liwości, bo przemęczenie i wypalenie 
zawodowe powoduje, że adwokat nie 
byłby w stanie skutecznie bronić praw 
klientów.

Kluczowa jest jednak świadomość, 
że sukces zawodowy nie musi 
iść w parze z rezygnacją z życia 
osobistego i – jak mało w którym 
zawodzie – koniecznością jest za-
chowanie harmonii między obiema 
jego sferami.

PS. Pisząc ten artykuł, naszła mnie 
refleksja, że przez kilka lat miałam 
w kancelarii odziedziczonego kota, 
który pozwalał się pozbyć złych 
emocji w mig. Początkowo budził 
wśród klientów zaskoczenie, po 
czym ocieplał atmosferę i wzbudzał 
ich zainteresowanie, łasił się do nich, 
czasem wskoczył na biurko i napił 
się mleka do kawy. Tych, którzy nie 
lubili kotów, omijał szerokim łukiem. 
Podobno w Kyoto jest lekarz psy-
chiatra, który na wszelkie emocjo-
nalne problemy zapisuje pacjentom 
kota. Zatem zafundujmy sobie kota! 
Albo psa. Będą idealni na emocje 
przyniesione z kancelarii. 
 

adw. Anna Łyp
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O
pracowania naukowe 
na temat stresu muszę 
sobie podarować, bo 
są szeroko dostępne 

w niezliczonych publikacjach i oczy-
wiście w sieci. Chcę podzielić się 
swymi refleksjami, opierając się na 
doświadczeniu adwokata praktyku-
jącego już ponad trzy dekady. Nie 
są to jakieś mądrości czy recepta 

na złoty środek, ale luźne przemy-
ślenia dotyczące tematu. Można to 
z grubsza uporządkować. Przede 
wszystkim wykonujemy wolny 
zawód i sami musimy zarządzać 
naszymi zasobami energii i emocji.  
Z kolei czas organizuje nam wbrew 
pozorom kalendarz i ustalane tam 
terminy rozpraw, przesłuchań, czy 
spotkań z klientami. O ile te ostatnie 

możemy sobie moderować (czasa-
mi), o tyle rozprawa, termin apelacji 
czy zażalenia – to sztywne terminy 
i nie ma tutaj żartów. Tak więc z tyłu 
głowy zawsze jest obecne pytanie: 
Czy zdążyłam/zdążyłem napisać to, 
co trzeba o czasie? Stres. Kolejny 
problem to prognozowanie wyniku 
sprawy. Jeśli naobiecujemy gru-
szek na wierzbie, a skutek będzie 

Po lekturze tekstu Mecenas Anny Łyp na temat stresu w zawodzie adwokata – 
postanowiłem zabrać głos w tej sprawie i nakreślić parę słów od siebie.  

Jak wiadomo, stres jest obecny w naszej profesji i jest to prawda  
tak oczywista jak to, że 2+2=4.

Adwokat w stresie 
ad vocem
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odwrotny, efekty mogą być dla nas 
dotkliwe. Osobny temat to czekanie 
na wyrok i wysłuchiwanie go na 
stojąco. Stres. Dalej idą sprawy fi-
nansowe. Przeszacowanie wynagro-
dzenia w zestawieniu z nakładem 
pracy i osiągniętym efektem może 
tworzyć mieszankę wybuchową na 
linii adwokat-klient. Stres. Wreszcie 
dochodzi czynnik ludzki. Mamy do 
czynienia z przestępcami, ludźmi 
bez skrupułów, często bezwzględ-
nymi i to pokaźna część klienteli 
w sprawach karnych. Tacy nie lubią 
kiedy się ich mami i obiecuje bez 
pokrycia, więc staranność w wywa-
żeniu proporcji między stanem spra-
wy a spodziewanym wynikiem jest 
wskazana. Stres. Często stajemy po 
stronie ludzi skrzywdzonych, gdzie 
cierpienie i ból ofiary nie spływają 
po nas jak woda po kaczce. Stres. 
Zabójstwa, rozboje, gwałty, pedo-
filia, rozwody, walka o dzieci, czy 
wojna o majątek albo odszkodowa-
nie – to nie są miłe klimaty. Stres. 
Do tego wszystkiego dochodzi or-
ganizacja pracy. Można oczywiście 
zatrudnić sekretarkę, obsługę księ-
gową (obowiązkowo) oraz aplikan-
tów, co generuje dodatkowe koszty. 
Stres. Prowadzenie kancelarii – 
w takiej czy innej formie – to także 
koszty. Czynsz za najem lokalu, 

media, podatki, obsługa biura i tak 
dalej wymagają szczerej kalkulacji. 
Stres. Płynność comiesięcznych 
dochodów, poza stałymi zleceniami 
(jeśli takowe są), to stale obecny 
w naszej pracy paradygmat. Stres. 
I można tak wyliczać jeszcze długo, 
ale przecież nie po wybraliśmy ten 
zawód aby narzekać. Powstaje więc 
pytanie: jak sobie z tym stresem 
radzić? Sposobów jest wiele, ale 
każdy ma inną filozofię życia, różnie 
układa się praktyka adwokacka 
i życie jako całość. Oczywistym jest 
więc, że nie ma jednej uniwersalnej 
recepty dla wszystkich. Adwokaci, 
podobnie jak przedstawiciele innych 
stresogennych profesji, relaksują 
się na różne sposoby. Podróżują, 
biegają, żeglują, jeżdżą na rowe-
rach, motocyklach i maszerują 
(vide: rajd bieszczadzki), ale także 
zatapiają się w muzyce, literaturze, 
sztuce, czy wreszcie w smartfo-
nach i Internecie. Każdy ma własny 
sposób na odzyskanie sił, a jeśli 
nie ma, to takiego szuka. Nie będę 
pisał o niezdrowych uzależnieniach, 
bo – jak wiadomo – to droga doni-
kąd. Dobry wypróbowany sposób 
to pies-przyjaciel czy kot, o którym 
pisze Ania. Według japońskiej filo-
zofii „Ikigai” (sens istnienia) – klu-
czowe są takie elementy jak: pasje 

i to, co sprawia Ci radość, Twoje 
talenty i umiejętności, działalność, 
która może zapewnić Ci utrzymanie 
oraz to, w jaki sposób możesz przy-
czynić się do dobra innych. Trzeba 
doceniać małe rzeczy jak: poranna 
kawa, słońce, ciekawe rozmowy, 
skupić się na „tu i teraz” zamiast 
zamartwiać się przeszłością i przy-
szłością, regularnie ćwiczyć i żyć 
w harmonii z naturą. Istotne jest też 
znalezienie harmonii między tym co 
musisz zrobić, a tym co kochasz. 
Chociaż żyjemy w zupełnie innym 
kręgu kulturowym, te japońskie 
przemyślenia mogą być jakąś 
wskazówką, pod warunkiem akcep-
tacji takiego postrzegania świata.  
Niezależnie od preferencji filozoficz-
nych – na pewno ważne jest za-
chowanie równowagi między pracą 
a wypoczynkiem. Pewnie o to w tym 
wszystkim chodzi. Stres w zawodzie 
adwokata pojawia się co krok, ale 
jeśli potrafimy go zrównoważyć tym 
co nas cieszy, wzbogaca czy umac-
nia, daje radość i zadowolenie – to 
jest OK. Wtedy stres może działać 
ożywczo. Łatwo się mówi i pisze, 
ale warto spróbować. Nic więcej nie 
przychodzi mi do głowy. 
 

adw. Janusz Czarniecki



18

pr
aw

o 
w

 p
ra

kt
yc

e

N
a zaproszenie Rektora WSPiA 
Rzeszowskiej Szkoły Wyższej 
prof. Jerzego Posłusznego 
w spotkaniu uczestniczyli 

przedstawiciele nauki, w tym prof. 
Andrzej Zoll oraz przedstawiciele za-
wodów prawniczych. Okręgową Radę 
Adwokacką w Rzeszowie reprezento-
wali Wicedziekani: adw. Jerzy Borcz 
oraz adw. Arkadiusz Slisz.

Profesor Adam Bodnar – „Rzecz 
o praworządności” – 20.10.2025 r.

W trakcie spotkania były Rzecznik 
Praw Obywatelskich, były Minister 

Sprawiedliwości oraz aktualny Senator, 
podzielił się refleksjami na temat stanu 
praworządności, a także swojej misji 
w okresie sprawowania funkcji Ministra 
Sprawiedliwości. Rozważania te 
rozpoczął od nawiązania do lat 2013-
2014, które określił jako dobre czasu 
dla praworządności, co gwarantowały 
prawidłowo funkcjonujące Trybunał 
Konstytucyjny oraz Sąd Najwyższy, 
a także Krajowa Rada Sądownictwa, 
z której działalnością związana była 
kwestia powoływania sędziów, a kon-
kretnie brak problemów z prawidłowym 
ich powoływaniem w tamtym czasie. 
Jedynym diagnozowanym problemem, 

wedle prelegenta, była wówczas nie-
zadowalająca sprawność sądów. Po 
okresie 2015-2023 nastąpiły wybory 
w dniu 15.10.2023 r. i powołanie rzą-
du 13.12.2023 roku. Te wydarzenia 
miały mieć przełomowe znaczenie 
dla przywracania praworządności. 
Kolejnym etapem były wybory prezy-
denckie z wiosny 2025 roku. Zdaniem 
A. Bodnara, ich wynik uniemożliwił 
przeprowadzenie planowanych 
i niezbędnych zmian ustrojowych 
w sądownictwie.

Jako główne osiągnięcia swoje-
go ministrowania, wpisujące się 

W dniach 20 października i 17 listopada 2025 roku odbyły się,  
w ramach cyklu Podkarpackie Forum Myśli Prawniczej,  

spotkania z prof. Adamem Bodnarem oraz sędzią Jerzym Stępniem. 

Podkarpackie Forum  
Myśli Prawniczej 
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w przywracanie praworządności, 
wskazał:

•	 przywrócenie wiarygod-
ności Polski na arenie 
międzynarodowej;

•	 dokonanie możliwych (w ramach 
obowiązującego prawa) zmian 
w sądownictwie, a w szcze-
gólności zmiany 120 prezesów 
i wiceprezesów sądów powszech-
nych, których wybrano spośród 
kandydatów wskazanych przez 
środowiska sędziowskie, a także 
zmiany na stanowiskach rzeczni-
ków dyscyplinarnych sądów;

•	 zmiany w Krajowej Szkole 
Sędziów i Prokuratorów 
oraz w Instytucie Wymiaru 
Sprawiedliwości;

•	 przywrócenie działalności Komisji 
Kodyfikacyjnej Prawa Cywilnego 
oraz Komisji Kodyfikacyjnej Prawa 
Karnego, a także powołanie do 
działalności dwóch innych komisji 
kodyfikacyjnych;

•	 utworzenie ok. 1000 etatów 
asystenckich, co ma wpłynąć 
na przyspieszenie postępowań 
sądowych;

•	 zmianę stanowiska Rządu RP 
w postępowaniach przed europej-
skimi trybunałami;

•	 uchylenie immunitetów parla-
mentarnych dla osób zamie-
szanych w proces deformacji 
prawa i „psucia” praworządności 
także na szczeblu Parlamentu 
Europejskiego;

•	 wstrzymanie nowych nominacji 
sędziowskich począwszy od 
13.12.2023 r., poza tymi, w których 
procedura została rozpoczęta 
przed tą datą;

•	 podjęcie prac nad rozdzieleniem 
funkcji Ministra Sprawiedliwości 
i Prokuratora Generalnego, roz-
wiązanie to zostało zaaprobowa-
ne przez Komisję Wenecką.

Zaproszony gość wskazał, że w jego 
ocenie kolejnym przełomowym mo-
mentem będzie wygaśnięcie w roku 
2026 kadencji KRS, wygaśnięcie 

kadencji niektórych sędziów Trybunału 
Konstytucyjnego, w końcu zakończe-
nie prac i uchwalenie „ustawy prawo-
rządnościowej”. A. Bodnar wskazał 
przy tym, iż zauważalny jest brak 
jednolitego stanowiska w środowisku 
sędziowskim na temat tego, w jaki 
sposób dokonać weryfikacji sędziów. 
Odniósł się do zarzutów powolnego 
tempa towarzyszącego przywracaniu 
praworządności tłumacząc, że przy-
wracanie zasad praworządności nie 
może się odbywać z ich naruszeniem. 
W jego ocenie drogowskazami jest 
orzecznictwo TSUE.

Na koniec swojego wystąpienia A. 
Bodnar podkreślił rolę akcji społecz-
nych i edukacyjnych prowadzonych 
również przez adwokatów, mających 
na celu edukowanie społeczeństwa 
w zakresie szeroko pojętej praworząd-
ności, ale także roli adwokatów w spra-
wowaniu wymiaru sprawiedliwości.

Sędzia Jerzy Stępień o „Wymiarze 
sprawiedliwości w Konstytucji 
RP – de lege lata i de lege  
ferenda” – 17.11.2025 r.

Gościem kolejnego spotkania był Jerzy 
Stępień, niegdyś sędzia Trybunału 
Konstytucyjnego i jego Prezes. Ten 
niezwykle doświadczony prawnik, 
również członek Komisji Konstytucyjnej 
Senatu, jako temat swojego wystąpie-
nia wskazał „Wymiar sprawiedliwości 
w Konstytucji RP – de lege lata i de 
lege ferenda”, poruszając niezwykle 
ciekawe zagadnienia dotyczące przy-
gotowywania projektu obowiązującej 
Konstytucji RP, a także jej aktualnej 
wykładni i stosowania.

Jerzy Stępień zwrócił uwagę, że 
Konstytucja nie mówi kim ma być 
sędzia, jakie mieć cechy, jakie do-
świadczenie. Snuł rozważania, czy 
zgodne z Konstytucją jest to, że sę-
dziowie, będąc na tzw. delegacji, pra-
cują w Ministerstwie Sprawiedliwości, 
a następnie wracają do orzekania 
w sądach. Zastanawiał się nad tym, 
jak taki stan pogodzić z zasadą trójpo-
działu władz oraz tego, że sędziowie 
mają być niezależni od władzy wyko-
nawczej. Nawiązał do orzeczenia TK 
sprzed lat, który orzekł, że wówczas 
sędzia nie może orzekać. Ale zdaniem 
J. Stępnia, powinno być dokładnie 
odwrotnie – sędzia nigdy nie powinien 
pracować w ministerstwie.

Na kanwie niedawnych decyzji 
Prezydenta RP o odmowie powoła-
nia niektórych osób na stanowiska 
sędziowskie, poruszona została 
kwestia powoływania sędziów przez 
Prezydenta, która zdaniem prelegenta 
także wymaga precyzyjnego uregu-
lowania. Do dyskusji na ten temat 
włączył się prof. A. Zoll wyrażając 
stanowisko, wedle którego zaliczenie 
Prezydenta do władzy wykonawczej 
nie daje się pogodzić z jego uprawnie-
niami do powołania sędziów. Ten akt, 
aktualnie pozostający w kompetencji 
Prezydenta RP, powinien być trakto-
wany jako akt czysto ceremonialny, 
bowiem nie podejmuje on decyzji 
o charakterze merytorycznym. Zatem 
czynności tej nie można przypisać 
rangi decyzji. Pogląd ten zaaprobo-
wał również Jerzy Stępień, zdaniem 
którego model prezydentury wymaga 
uregulowania na nowo.

Błędem pierwotnym było wprowadze-
nie wyborów powszechnych i bezpo-
średnich na prezydenta, co daje mu 
silny mandat. Dodatkowo wyposażono 
prezydenta w takie narzędzie jak weto, 
które silnie ingeruje w proces tworzenia 
prawa, co także zaburza rozdział wła-
dzy ustawodawczej od wykonawczej.

Jerzy Stępień posiada istotny wkład 
w rozwój samorządu terytorialnego 
w Polsce. Także na tym gruncie wyraził 
krytykę wobec regulacji ograniczającej 
do dwukadencyjności w samorządzie 
terytorialnym na stanowiskach wójta, 
burmistrza i prezydenta miasta. W jego 
ocenie ograniczenie to stanowi wyraz 
braku wiary w mechanizmy demokra-
tyczne, co więcej, jest rozwiązaniem 
niekonstytucyjnym, bo sprzecznym 
z zasadą proporcjonalności, a dodat-
kowo szkodliwym dla samorządów. 
Zastrzeżenie to nie dotyczy zasady 
dwukadencyjności w przypadku pre-
zydenta, bo to ograniczenie wynika 
wprost z Konstytucji RP (art. 127 ust. 
2).

Jako inne przykłady braku konse-
kwencji w obowiązujących przepisach, 
prowadzącej do zaburzenia trójpo-
działu władzy, podał dopuszczalność 
pełnienia funkcji ministra przez posła, 
czy też kwestię publikowania orzeczeń 
Trybunału Konstytucyjnego, co w isto-
cie spoczywa na rządzie. 

adw. Arkadiusz Slisz
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D
zień 11 listopada 2025 r. 
adwokatki, adwokaci i apli-
kanci Izby Adwokackiej 
w Rzeszowie, wraz z przed-

stawicielami innych izb z całej 
Polski, wzięli udział w 13. PKO Biegu 
Niepodległości w Rzeszowie, by uczcić 
107. rocznicę odzyskania przez Polskę 
niepodległości. Ponad 3000 uczestni-
ków pokonało trasę 10 km, a drużyna 

adwokacka rywalizowała również 
o Puchar Dziekana Okręgowej Rady 
Adwokackiej w Rzeszowie.

Bieg był nie tylko sportowym wyzwa-
niem, ale też okazją do wspólnego 
świętowania i integracji środowiska 
prawniczego. Szczególne podzię-
kowania skierowano do Dziekana 
Okręgowej Rady Adwokackiej 

w Rzeszowie, adw. Marcina 
Cichulskiego, a także do adw. 
Łukasza Bochenka za inicjatywę 
i organizację udziału adwokatów 
w wydarzeniu.

Podczas 13. PKO Biegu 
Niepodległości w Rzeszowie Izba 
Adwokacka w Rzeszowie zorgani-
zowała akcję „Herbata u Adwokata”, 
tworząc na Rynku miejsce spotkań, 
rozmów i wspólnego świętowania. 
W adwokackim namiocie serwowano 
ciepłą herbatę uczestnikom biegu, 
kibicom oraz mieszkańcom, oferując 
im chwilę wytchnienia w patriotycznej 
atmosferze. Akcja stała się okazją 
do rozmów o państwie, prawie i zna-
czeniu niepodległości – w przyjaznej, 
otwartej i pełnej życzliwości przestrze-
ni. W wydarzenie zaangażowało się 
wielu adwokatów i aplikantów, którzy 
z wielkim zaangażowaniem reprezen-
towali naszą Izbę. Dzięki nim „Herbata 
u Adwokata” pokazała, że wspólnota 
adwokacka potrafi łączyć ludzi nie tyl-
ko poprzez prawo, ale także poprzez 
serdeczne gesty i obecność.

13. PKO Bieg Niepodległości 
w Rzeszowie z adwokacką herbatą – 

razem dla Niepodległej!1
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3
W

 dniu 7 czerwca 2025 r., 
w Iwoniczu Zdroju, odbył 
się Biathlon dla Każdego, 
połączony z rywalizacją 

o Puchar Dziekana Okręgowej Rady 
Adwokackiej w Rzeszowie. W zawo-
dach wzięło udział ponad 200 uczest-
ników – adwokatów, prawników i człon-
ków ich rodzin – którzy wspólnie biegali 

i strzelali, ciesząc się sportową zaba-
wą. Najwięcej emocji wzbudziły starty 
dzieci oraz konkurencje w kategorii 
open Prawnicy i Prawniczki, w których 
wszyscy uczestnicy pokazali świetną 
formę i ducha rywalizacji. To wyda-
rzenie pokazało, że biathlon integruje 
społeczność prawniczą i dostarcza 
niezapomnianych wrażeń.

W  dniu 4 października 2025 r. 
adwokaci Izby Adwokackiej 
w Rzeszowie wzięli udział w X 

Jubileuszowym Korczyńskim Biegu i Nordic 
Walking „Do Prządek” w Czarnorzekach. 
Trasy górsko-crossowe na 6 i 20 km były 
wymagające, a w ramach wydarzenia ry-
walizowano również w kategorii prawnicy. 
W „adwokackim namiocie” odbywały się 
spotkania, rozmowy z mieszkańcami oraz 
atrakcje edukacyjne dla dzieci. Impreza była 
doskonałą okazją do integracji środowiska 
prawniczego, promocji zawodu adwokata 
i aktywnego spędzenia czasu w duchu 
sportowej rywalizacji i dobrej zabawy.

2 X Jubileuszowy Korczyński Bieg 
i Nordic Walking „Do Prządek” 

w Czarnorzekach

Rywalizacja  
o Puchar  
Dziekana  
w ramach  
Biathlonu  

dla Każdego
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K
olejna, IV edycja akcji 

„Adwokaci rozjaśniają prawo” 
przyniosła Izbie Adwokackiej 
w Rzeszowie rekordowe wyniki. 

Nasi adwokaci i aplikanci odwiedzili 
225 szkół, docierając do około  

28 000 uczniów z lekcjami pod ha-
słem „Prawo vs. Hejt. Szkoła wolna od 
hejtu”. Młodzież poznawała zasady 
odpowiedzialności za hejt, różnicę 
między krytyką a mową nienawiści 
oraz sposoby reagowania na przemoc 

w sieci. Szczególnymi przedsięwzię-
ciami były zajęcia w sali kinowej 
w Tarnobrzegu dla 850 uczniów oraz 
spotkania w Krośnie, gdzie uczestni-
czyło 600 młodych osób. Akcja spot-
kała się z ogromnym zainteresowaniem 
szkół, a zaangażowanie edukatorów 
pozwoliło objąć projektem cały region. 
Inicjatywa udowodniła, że wspólnie 
możemy realnie wspierać bezpieczeń-
stwo i świadomość prawną młodzieży.
tylko poprzez prawo, ale także poprzez 
serdeczne gesty i obecność.

Szkoła wolna od hejtu –  
Adwokaci Rozjaśniają Prawo

4

5
W

 dniach 5-12 września 2025 r.  
odbyły się Rzeszowskie 
Senioralia, w których ak-
tywny udział wzięła Izba 

Adwokacka w Rzeszowie. Adwokaci 
przygotowali dla Seniorów bezpłatną 
Poradnię Prawną oraz specjalny wykład 
„Senior – świadomy konsument, czyli 
umowy, zakupy, reklamacje”, popro-
wadzony przez adw. dr Izabelę Pączek. 
Podczas finału wydarzenia, 12 września 
na Bulwarach nad Wisłokiem, w namiocie 

Izby Adwokackiej udzielano indywi-
dualnych porad prawnych. Z pomocy 
skorzystało wielu Seniorów, poruszając 
kwestie umów, reklamacji, dziedziczenia, 
codziennych spraw prawnych oraz ochro-
ny przed oszustwami. W akcji wzięli udział 
liczni adwokaci naszej Izby, a obecnością 
zaszczycił nas Dziekan Okręgowej Rady 
Adwokackiej w Rzeszowie, adw. Marcin 
Cichulski. Wydarzenie przebiegło w ser-
decznej atmosferze, sprzyjającej rozmo-
wie i edukacji prawnej.

Rzeszowskie 
Senioralia 
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XVII Ogólnopolski  
Kongres Kobiet  
w Katowicach6

W
 dniach 6-7 września 2025 r. 
w Katowicach odbył się 
XVII Ogólnopolski Kongres 
Kobiet – jedno z najważ-

niejszych ogólnopolskich spotkań po-
święconych równości, bezpieczeństwu 
i udziałowi kobiet w życiu publicznym 
oraz zawodowym. W wydarzeniu wzięły 
udział adwokatki z Izby Adwokackiej 
w Rzeszowie, reprezentujące Izbę 
Adwokacką w Rzeszowie. Podczas 
Kongresu udzielały one uczestniczkom 
porad prawnych, aktywnie wspierając 
debatę nad realnymi problemami kobiet 
i promując rolę prawniczek w społe-
czeństwie. Spotkanie stało się ważną 
platformą wymiany doświadczeń, dialo-
gu i współpracy między przedstawiciel-
kami środowisk zawodowych i społecz-
nych z całego kraju.

przygotowała: adw. dr Agata Jakieła
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Z Ministrem spotkał się 
też adwokat Janusz 
Czarniecki reprezen-
tując Okręgową Radę 

Adwokacką w Rzeszowie i Redakcję 
Podkarpackiego Kwartalnika 
Adwokackiego. Na wstępie 
Redaktor Naczelny PKA wręczył 
rozmówcy ostatni numer naszego 
pisma, a następnie zadał jedno 
kluczowe pytanie.

Janusz Czarniecki: Jak Pan widzi 
udział adwokatury w przywracaniu 
praworządności w Polsce?

Waldemar Żurek:  Dla mnie 
adwokatura jest absolutnie nie-
zbędnym elementem w procesie  
przywracania praworządności. 
Adwokaci sprawdzili się w tych trud-
nych czasach, sam miałem bardzo 
wielu adwokatów, którzy „pro bono” 
mi pomagali. Bez nich nie byłbym 
w stanie obronić praworządności, 
napisać skarg do Europejskiego 
Trybunału Praw Człowieka i pora-
dzić sobie ze sprawą do Trybunału 
Sprawiedliwości Unii Europejskiej. 
Mówiąc wprost – adwokaci są fun-
damentem praworządności i powinni 

zabierać głos w dyskusji nad reformą 
wymiaru sprawiedliwości, którego 
są przecież nieodłączną częścią. 
Widzieliśmy też i widzimy, że mają 
bardzo wiele pomysłów na to jak 
tą praworządność przywracać. 
Jesteśmy w stałym kontakcie z ad-
wokaturą i widzę również problemy, 
które pojawiają się po stronie sądów, 
więc mam nadzieję, że będziemy to 
rozwiązywać. Bardzo się cieszę, że 
adwokaci stanęli na wysokości zada-
nia. Stawali w czasach komuny, choć 
były to wiele trudniejsze czasy i także 
teraz – zdali egzamin.

W dniu 26 listopada br. w Przemyślu gościł Minister Sprawiedliwości 
– Prokurator Generalny Waldemar Żurek. W gmachu Sądu Okręgowego 
spotkał się m.in. z sędziami, prokuratorami, przedstawicielami Zakładu Karnego 

i Straży Granicznej oraz młodzieżą szkolną.

Pytanie  
do ministra
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Z
apraszam do zapoznania się 
z krótkim sprawozdaniem z bieżą-
cej działalności Naczelnej Rady 
Adwokackiej.

1.	 W dniu 28 lipca 2025 r. adw. 
Przemysław Rosati, Prezes 
Naczelnej Rady Adwokackiej 
spotkał się z nowym Ministrem 
Sprawiedliwości, Panem 
Waldemarem Żurkiem. 
Spotkanie zostało poświęcone 
aktualnym problemom wymiaru 
sprawiedliwości, interesom 
obywateli oraz zagadnieniom 
związanym z wykonywaniem 
zawodu adwokata. Wśród naj-
ważniejszych tematów rozmowy 
znalazły się: regulacja rynku 
pomocy prawnej oraz koniecz-
ność przeprowadzenia reformy 
tzw. prawa ubogich – w tym 
problem niskich wynagrodzeń 
za sprawy z urzędu, informaty-
zacja sądownictwa, implemen-
tacja Konwencji Rady Europy 
o ochronie zawodu prawnika, 
zmiany podatkowe w obszarze 
usług prawnych, inicjatywy 
legislacyjne NRA – zmierzające 
do wzmocnienia gwarancji praw 
i wolności obywatelskich oraz 
naprawy procedur sądowych. 
Spotkanie z Ministrem było rze-
czowe i merytoryczne, a współ-
praca powinna przynieść realne 
zmiany w interesie obywateli 
oraz środowiska adwokackiego.

2.	 W dniach 12-13 września 
2025 r. w Radomiu odbyło się 
posiedzenie Naczelnej Rady 
Adwokackiej, podczas Prezes 
NRA zaapelował do Dziekanów 
o wprowadzenie w Okręgowych 
Izbach Adwokackich programu 

EZD RP. Jest to system elek-
tronicznego zarządzania 
dokumentacją, z którego na 
co dzień korzysta Prezydium 
Naczelnej Rady Adwokackiej, 
a także całe biuro NRA. System 
ten pozytywnie wpływa na 
zmniejszenie kosztów zwią-
zanych z obrotem papierowej 
dokumentacji. Prezes NRA 
wskazał również, że Naczelna 
Rada Adwokacka kontynuuje 
współpracę z Polską Wytwórnią 
Papierów Wartościowych 
S.A. Pierwszym wspólnym 
projektem jest udostępnienie 
członkom Adwokatury możli-
wości korzystania z oferowanej 
przez PWPW nowoczesnej 
usługi rejestrowanych doręczeń 
elektronicznych – eDO Post. 
Wprowadzona została nowa 
funkcjonalność polegająca na 
selektywnym odbiorze prze-
syłek. Jest to to udogodnienie, 
które może mieć szczególne 
znaczenie z perspektywy profilu 
działalności adwokatów– umoż-
liwia bardziej precyzyjne i świa-
dome zarządzanie odbiorem 
dokumentów, dopasowane do 
indywidualnych potrzeb i cha-
rakteru pracy.

3.	 Naczelna Rada Lekarska po-
parła działania Naczelnej Rady 
Adwokackiej, zmierzające 
do uchylenia ustawy z dnia 
15 czerwca 2007 r. o lekarzu 
sądowym. To kolejny ważny 
głos w dyskusji nad potrzebą 
głębokiej reformy lub całkowi-
tej likwidacji nieskutecznego 
systemu, który od lat nie 
spełnia swojej roli. W stano-
wisku przyjętym w dniu 19 

września 2025 r., Naczelna 
Rada Lekarska podkreśliła, że 
obowiązująca od 2007 roku 
ustawa od samego początku 
budziła istotne wątpliwości co 
do zasadności jej wprowadze-
nia. Instytucja lekarza sądowe-
go miała usprawnić procesy 
sądowe poprzez zapewnienie 
obiektywnej oceny zdolności 
uczestników postępowania 
do stawienia się przed sądem 
z powodu choroby. Praktyka 
ostatnich lat pokazała jednak, 
że system ten jest niewydolny, 
nie zapewnia odpowiedniego 
dostępu do lekarzy, a jego 
funkcjonowanie generuje 
poważne problemy zarówno 
dla stron postępowania, jak 
i dla wymiaru sprawiedliwo-
ści. Poparcie Naczelnej Rady 
Lekarskiej stanowi kolejny 
głos środowisk prawniczych 
i medycznych w dyskusji o ko-
nieczności kompleksowych 
zmian legislacyjnych w tym za-
kresie. Adwokatura nieustan-
nie podejmuje działania w tej 
sprawie. Już w kwietniu 2024 
r. przeprowadzona przez NRA 
analiza ujawniła skalę proble-
mu i potwierdziła konieczność 
pilnych zmian w obowiązują-
cym systemie.

4.	 Przez cały październik 2025 r. 
trwała IV edycja ogólnopolskiej 
akcji edukacyjnej „Adwokaci 
rozjaśniają prawo”. Tegoroczny 
temat przewodni brzmiał: 
„Prawo vs. Hejt. Szkoła wolna 
od hejtu”. Podczas zajęć poroz-
mawialiśmy z uczniami o tym, 
czym jest hejt w Internecie 
i w życiu codziennym, jakie są 

Z prac 
NRA
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jego konsekwencje prawne oraz 
jak skutecznie reagować, gdy 
stajemy się jego świadkami lub 
ofiarami. To niezwykle ważny 
temat, bo hejt dotyka coraz 
większej liczby młodych osób. 
Wspólnie chcemy budować 
szkołę wolną od hejtu – bez-
pieczną, otwartą i opartą na 
wzajemnym szacunku. Projekt 
adresowany był do uczniów 
klas VII–VIII szkół podstawo-
wych oraz uczniów szkół po-
nadpodstawowych. Akcję koor-
dynowała Komisja Działalności 
Publicznej Adwokatury przy 
Naczelnej Radzie Adwokackiej, 
a w naszej Izbie, jej członkini, 
adw. dr Agata Jakieła.

5.	 W dniu 7 października 2025 r. 
Prezes NRA adw. Przemysław 
Rosatii wziął udział razem z adw. 
Dorotą Kulińska, Członkiem 
Prezydium NRA i Dyrektorem 
Instytutu Legislacji i Prac 
Parlamentarnych NRA w posie-
dzeniu Komisji Sprawiedliwości 
i Praw Człowieka Sejmu RP. 
Podczas posiedzenia komisji 
były kontynuowane prace nad 
zmianami w ustawie Prawo 
o adwokaturze. Następne 
posiedzenie odbyło się 16 
października, podczas którego 
Komisja Sprawiedliwości i Praw 
Człowieka Sejmu RP jednogłoś-
nie podjęła formalną inicjatywę 
ustawodawczą dotyczącą 
nowelizacji ustawy – Prawo 
o adwokaturze. Projekt został 
opracowany przez Naczelną 
Radę Adwokacką i stanowi 
kompleksową propozycję 
zmian dostosowujących usta-
wę do współczesnych realiów 
wykonywania zawodu oraz 
funkcjonowania samorządu 
adwokackiego. W kluczowych 
zmianach znalazło się m.in.: 
zniesienie obowiązku zapewnie-
nia zastępstwa z powodu urlopu 
(art. 37a), rozszerzenie katalogu 
ustawowych zadań samorządu 
adwokackiego, aby odzwier-
ciedlał rzeczywiste funkcje, jakie 
adwokatura już dziś pełni, ure-
gulowanie źródeł finansowania 
samorządu poprzez wskazanie 
wprost z jakich środków finan-
sowana jest działalność samo-
rządu adwokackiego- oprócz 

składek członkowskich i opłat 
za wpisy na listy, sprecyzowanie 
definicji świadczenia pomocy 
prawnej, możliwość orzekania 
o czasowej niezdolności do 
wykonywania zawodu, uregulo-
wanie szczegółowo trybu pracy 
organów samorządowych, 
skrócenie terminu zgłoszenia 
siedziby zawodowej z 30 do 3 
dni, wprowadzenie egzaminów 
wstępnych na aplikację adwo-
kacką w każdej izbie.

6.	 Adw. Dorota Kulińska, Członek 
Prezydium NRA podczas po-
siedzenia NRA, które odbyło 
się w dniu 22 listopada 2025 
r. poinformowała, że w dniu 
12 listopada 2025 r. Rada 
Ministrów przyjęła ministerialny 
projekt ustawy o rozwodach 
poza sądowych i przekazała go 
do dalszego procesu legisla-
cyjnego w parlamencie. Projekt 
nie uwzględnia postulowanych 
przez Adwokaturę rozwiązań 
wzmacniających gwarancje 
swobodnego i racjonalnego 
podejmowania decyzji przez 
rozwodzących się małżonków. 
Gwarancje takie stanowić powi-
nien, jeżeli już nie obligatoryjny 
udział pełnomocników obu 
stron w procedurze składania 
oświadczeń o rozwiązaniu 
małżeństwa, to co najmniej 
konieczność odbycia przez 
każdego z rozwodzących 
się małżonków obligatoryjnej, 
odrębnej dla każdego, konsul-
tacji prawnej w celu poznania 
wszystkich aspektów i konse-
kwencji rozwiązania małżeń-
stwa w projektowanym trybie, 
z uwzględnieniem osobistej 
sytuacji każdej z rozwodzących 
się stron. Adwokatura w ostat-
nim okresie uczestniczyła 
w kolejnych wydarzeniach, 
w ramach których dyskuto-
wano projektowane zmiany. 
Docelowo jednym z propono-
wanych kierunków Ministerstwa 
Sprawiedliwości jest wyłączenie 
poza sądownictwo postępowań 
rozwodowych oraz decyzji 
okołorozwodowych takich jak 
alimentów, ustalenia kontak-
tów, pieczy współdzielonej czy 
także podziału majątku. To 
wariant planowany. Obecnie 

najbardziej jednak zaawanso-
wanym legislacyjnie projektem 
Ministerstwa Sprawiedliwości 
jest projekt rozwodów przed 
urzędami stanu cywilnego. 
Projekt przewiduje możliwość 
rozwiązania małżeństwa za 
porozumieniem stron przez 
małżonków z co najmniej 
rocznym stażem małżeńskim, 
nieposiadających wspólnych 
dzieci, w uproszczonej   pro-
cedurze przed Urzędem Stanu 
Cywilnego. Projekt skierowany 
przez Radę Ministrów 12 li-
stopada do Sejmu nadal nie 
uwzględnia kwestii podno-
szonych i zgłaszanych przez 
adwokatów w dotychczaso-
wym procesie legislacyjnym. 
W procesie tym przedstawiciele 
NRA podkreślali, że odejście 
od sądowego trybu rozwodu 
pozbawia obywateli gwarancji 
bezpieczeństwa prawnego po-
dejmowanych decyzji i powo-
duje m.in. ograniczenie realnej 
ochrony prawnej stron, pozba-
wienie ochrony małżonków 
w związkach przemocowych 
lub w relacjach nierównowagi, 
zwiększenie ryzyka pochop-
nych, nieodwracalnych decyzji 
życiowych. Obligatoryjny udział 
adwokatów w takim procesie 
rozwodowym to istotny element 
zapobiegający napływowi do 
sądów w przyszłości spraw 
o unieważnienie oświadczeń 
złożonych pod wpływem presji, 
błędu czy dla pozoru, których 
napływ przewiduje, z uwagi na 
specyfikę proponowanej pro-
cedury i brak merytorycznego 
nadzoru nad tak realizowanymi 
procedurami rozwodowymi, 
przewiduje, w ustawie, sam 
projektodawca. Pomimo prze-
niesienia procesu legislacyj-
nego na kolejny poziom prac, 
NRA skierowała do Ministra 
Sprawiedliwości i Ministra ds. 
Nadzoru Nad Polityką Rządu, 
pismo prezentujące stanowisko 
adwokatury w powyższym 
zakresie, z wnioskiem o po-
nowną analizę przedkładanego 
projektu we wskazanym wyżej 
kontekście i autokorektę złożo-
nego projektu w tym zakresie. 

adw. Dariusz Lipski
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Destiny

N
ajpierw był pociąg do Zagórza, potem auto-
bus do Leska, skąd zamierzała dostać się do 
Teleśnicy, ale odpowiedni pojazd umknął jej 
dosłownie sprzed nosa, dlatego najbliższym 

pojechała do Chrewtu.

– To też jest nad jeziorem, więc stamtąd również będzie 
można dostać się do tego Brossa – kalkulowała.

Znajomi, do których miała dołączyć, od kilku dni przeby-
wali tam w wynajętym domku na „wywczasach”. Umówili 
się, że jak dojedzie nad Solinę, to da znać telefonicznie 
i ktoś, a może nawet sam gospodarz, przypłynie po nią 
łodzią, bo to jest najwygodniejszy sposób dotarcia na 
miejsce. Był tylko jeden szkopuł. W przedwyjazdowym 
rozgardiaszu zostawiła w domu telefon i teraz nie miała jak 
dać znać o swoim przybyciu, a oczywiście nie pamiętała 
zapisanych w nim numerów.

– Pani pójdzie na przystań, a tam może znajdzie się chętny, 
żeby podrzucić do Brossa, bo innego sposobu nie ma – 
doradzili jej miejscowi, których zagadnęła pod sklepem.

Chłopy, jak to po robocie, siedzieli na krawężniku, po-
pijali z butelek piwo i uważnie taksowali ją wzrokiem. 
Być może dlatego, że nieczęsto ktoś pytał ich o drogę, 
a może zwyczajnie się im spodobała. Ich spojrzenia, 
chwilami natarczywe, peszyły ją, więc szybko podzię-
kowała za radę i poszła w kierunku przystani. Chwilę 
potem bezradnie, z walizką na kółkach, stała na kei. 
Było do niej przycumowanych kilka jachtów, ale, nie-
stety, bez właścicieli. Zbliżał się wieczór i pomyślała, że 
powinna rozejrzeć się za jakimś noclegiem, gdy pojawi-
ło się wybawienie w osobie chłopaka, który, z pełnymi 
torbami rękach, wszedł na keję.

– Czeka pani na kogoś? – zagadnął przyglądając się jej 
walizce.

– Tak i nie – wyjaśniła swoją sytuację.

– No to ma pani szczęście, bo właśnie zamierzam płynąć 
do Teleśnicy. Bross jest po drodze, więc mogę podrzu-
cić. Jeżeli nie boi się Pani żaglówki, bo motorówką nie 
dysponuję.

Opowieści z Soliny
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Przez moment się wahała. Na pierwszy rzut oka facet 
sprawiał wrażenie przyzwoitego, był mniej więcej w jej 
wieku, nie śmierdział piwem, ale licho wie. Sam na sam 
z nieznajomym w żaglówce, na środku jeziora?

– Trzeba się zdecydować, bo jest dość późna godzina, 
a wieczorem wiatr zwykle siada i nie będzie napędu – po-
naglił ją.

– Jak długo się płynie? – spytała, żeby zyskać na czasie.

– Z takim wiatrem jak teraz, to jakieś trzy kwadranse, może 
godzinę, ale jak przestanie wiać i trzeba będzie pagajo-
wać, to dłużej. Tak czy owak przed nocą zdążymy.

Uznała, że nie ma wyjścia i musi podjąć ryzyko.

– A ile będzie kosztować? – wolała się upewnić.

– Kosztować? Pani raczy żartować. Proszę wejść na 
pokład.

Żaglówka była nieduża, znacznie mniejsza od pozosta-
łych, stojących w przystani. Łódź miała przestronny kokpit 
i mogącą pomieścić kilka osób kabinę. „Kapitan”, jak go 
w myślach  nazwała, odebrał od niej walizkę i wskazał 
miejsce, gdzie miała usiąść.

– Jeżeli zechcesz, to pomożesz mi z szotami – zapropono-
wał przechodząc na „ty”. Domyśliła się, że odtąd uważa 
ją za członka załogi, więc trudno żeby sobie „paniować” 
i przyjęła to ze zrozumieniem.

Uważnie przyglądała się, jak odwiązuje łódkę i stawia 
żagle. Odbili od kei, łódź stopniowo nabierała rozpędu 
i chwilami mocno przechylała się.

– To taka wańka-wstańka, przechyla się, ale nie przewraca 
– „kapitan” uspokajał ją.

Szybko przepłynęli długą na kilkaset metrów zatokę, dalej 
jezioro rozlewało się w szeroki  basen. Tam wiatr zelżał 
i żaglówka posuwała się do przodu znacznie wolniej.

– Pierwszy raz na Solinie? To kilkadziesiąt kilometrów 
brzegu, ktoś doliczył się ponad setkę, i tyle samo zatok. 
Przeuroczych. Jeżeli chcesz, to mogę pokazać.

– Chętnie – odpowiedziała bez namysłu. Dopiero potem 
przyszła refleksja, czy dobrze zrobiła.

Tak, była już na Solinie. Parę lat temu, rejs statkiem, nic 
szczególnego. Nieoczekiwanie wróciły wspomnienia z in-
nego czasu i miejsca. Soliny jeszcze nie było, zaporę do-
piero budowali. Poniżej był zalew w Myczkowcach. Wtedy 
też były wakacje, gorące lato, namiot i trochę postrzelony 
chłopak. Ze znalezionych desek zmontował tratwę i kazał 
jej na niej pływać. Uśmiechnęła się do własnych myśli.

– Jutro przypłynę po ciebie do Brossa, ale najpierw trze-
ba sprawdzić prognozę, bo w deszczu to nie ma sensu. 
Umówimy się na telefon?

– Niestety, nie mam telefonu.

– Rzeczywiście, zapomniałem, ale nic straconego. Jeżeli 
będzie pogoda, to przypłynę i znajdę cię. Może być około 
dziesiątej?

– Może być – zgodziła się bez przekonania. Jeżeli zmienię 
zdanie, to znajdę sposób, żeby się wykręcić – pomyślała.

– Jak daleko jeszcze na miejsce? – spytała.

– Musimy przepłynąć ten basen, potem zakręt na Sokolem, 
a stamtąd zostanie jeszcze z półtora kilometra. Trzeba 
liczyć co najmniej ze trzy kwadranse albo godzinę. Jeżeli ci 
zimno, to możesz wejść do kabiny, ja sobie sam poradzę.

W miarę jak słońce zbliżało się do horyzontu robiło 
się coraz chłodniej. Miała na sobie tylko cienką bluzkę 
z krótkim rękawem, więc chętnie skorzystała z propozy-
cji. Kabina była ciasna, niska, o staniu nie było mowy. 
Usiadła na koi i sięgnęła po swoją walizkę. Wyjęła cie-
pły polar i kupioną na dworcu autobusowym w Lesku 
gazetkę. Była w niej krzyżówka, jakieś reklamy, lokalne 
wiadomości i – co ciekawe – na końcu znalazła krótkie 
opowiadanie. Nazwisko autora i tytuł „Destiny” nic jej 
nie mówił. Jak zwykle spojrzała na zakończenie, bo ono 
pozwalało najłatwiej ocenić, czy warto zagłębiać się 
w treść. – Opowiadanie musi mieć dobrą pointę, bez 
niej szkoda czasu na czytanie.

To miał być ostatni dzień jej pobytu na Solinie i zapowie-
dział, że pokaże jej coś szczególnego.  Magiczne miej-
sce. Było bliżej niż się spodziewała. Zaledwie kwadrans 
żeglowania z wiatrem. Żaglówkę przycumowali w płytkiej 
zatoce, przy niewielkiej, piaszczystej plaży, będącej 
przedłużeniem stromo opadającego do jeziora parowu. 
Dopiero teraz spostrzegła wymalowany na burcie napis 
„Destiny”.

– Destiny, przeznaczenie, ładnie ją nazwałeś – pochwaliła.

– Jakoś tak samo przyszło – wzruszył ramionami.

Jeden brzeg parowu był skalisty, drugi porośnięty rzadkim 
lasem. Jesienne sztormy podmyły go i nachylona nad 
wodą sosna wbitymi w grunt korzeniami broniła się przed 
ostatecznym upadkiem. Ktoś litościwy ratował ją, przywią-
zując pień kawałkiem stalowej liny do sąsiedniego drze-
wa. Środkiem zatoczki sączył się strumyk, który nanosił 
żółtawy muł, po wyschnięciu podobny do piasku. Stromą 
ścieżką wspięli się na górę i weszli na niewielką, otoczoną 
starymi bukami polanę.

Było gorące, senne popołudnie. Położyła się na pomie-
szanej ze zwiędłymi kwiatami, spalonej słońcem trawie. 
Podmuchy ciepłego wiatru zaledwie poruszały liśćmi 
drzew. Wokół unosił się intensywny zapach ziela. Z ci-
chym bzyczeniem przyleciała dzika pszczoła i zataczała 
nad jej głową kręgi. Od czasu do czasu ciszę przerywał 
leniwy świergot ptaków. Leżąc na wznak obserwowała 
wolno przesuwające się po błękitnym niebie białe obłoki. 
Ogarnął ją niczym niezmącony spokój.
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Nie zareagowała, gdy rozłożył jej ręce szeroko na boki. 
– Co robisz? – spytała dopiero wtedy, gdy zaczął obwią-
zywać jej nadgarstek długą trawą. – Żebyś nie mogła się 
bronić – wyszeptał. Nie  protestowała, kiedy przywiązywał 
jej drugą rękę. Przymknęła oczy. Poczuła, że zębami szar-
pie jej bluzkę. Chciała coś powiedzieć, ale pocałunkiem 
zamknął jej usta. – Nie wolno nic mówić, ani pomagać 
sobie rękami – nakazał. Potem mocował się z guzikiem, 
potem następnym i następnym, a ona czekała na niego 
coraz niecierpliwiej.

Słońce było jeszcze wysoko na niebie, kiedy zbiegli na 
plażę, gdzie zostawili żaglówkę.

– Po co ci to? – powstrzymał ją, gdy chciała włożyć strój 
kąpielowy. Wbiegli do wody, a potem, nasyceni słońcem, 
wodą i sobą, trzymając się za ręce położyli się na wygrza-
nym piasku.

– Zostaniesz? – spytał ją nieoczekiwanie.

Milczała przez dłuższą chwilę.

– Z tobą tak, ale czy tutaj? Nie wiem… – w końcu cicho 
odpowiedziała.

W zatoce, na spokojnej fali kołysała się ich „Destiny”.

– Wcale dobre – oceniła i przeszła do początku.

Miała pecha. W przedwyjazdowym rozgardiaszu za-
pomniała zabrać telefon i teraz z plecakiem stała w na 
kei w nadziei, że ktoś się nad nią zlituje i podrzuci 
do Brossa, gdzie miała dołączyć do przyjaciół. Byli 

umówieni, że po przyjeździe do Chrewtu do nich zatele-
fonuje i ktoś po nią przypłynie łodzią. Co gorsze, razem 
z telefonem zostały w domu ich numery i nie widziała 
sposobu jak się skontaktować. Już miała zrezygnować 
i rozejrzeć się za jakimś noclegiem, kiedy pojawił się 
młody, ładnie opalony chłopak.

– Oż kurcze, całkiem jak ja – mruknęła i z rosnącym zain-
teresowaniem wgłębiła się w tekst.

Czytając o tym, że zgodził się podrzucić ją do Brossa, że 
wypłynęli, potem on przyuczał ją obsługi żagli i opowiadał 
o Solinie, była jeszcze spokojna, ale kiedy doszła do frag-
mentu, że ten żeglarz proponuje pasażerce zwiedzanie 
Soliny, zaczęła się denerwować.

– Co jest? Jak to możliwe? – zastanawiała się gorączkowo. 
Przypomniała sobie zakończenie opowiadania. Teraz była 
bliska paniki.

– Jeżeli jest ci zimno to weź sobie koc. Tam leży – niespo-
dziewanie usłyszała głos „kapitana”, który przez wejściów-
kę wsunął głowę do kabiny.

– Dlaczego tak dziwnie na mnie patrzysz? Czy coś się 
stało? – spytał przypatrując się jej uważnie.

–  Ja... jak się nazywa ta łódź? – wyjąkała z trudem.

–  Jak się nazywa? „Destiny”. Dlaczego masz taką dziwną 
minę? Boisz się czegoś? Za chwilę będziemy na miejscu. 

adw. Wacław Mendys 
Solina, lipiec 2025
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W dniu 18 października br., na terenie Sawo Gruz Arena w Łodzi, odbyły się  
V Mistrzostwa Adwokatury w Piłce Nożnej „Adwokatura Cup 2025”. 

Wydarzenie zostało zorganizowane przez Komisję Kultury, Sportu i Integracji 
Zawodowej Okręgowej Rady Adwokackiej w Łodzi we współpracy z Komisją Integracji 

Środowiskowej, Kultury, Sportu i Turystyki Naczelnej Rady Adwokackiej.

W
 turnieju wzięły udział 
reprezentacje po-
szczególnych Izb 
Adwokackich, składa-

jące się z 12 zawodników. W skład 
każdej Reprezentacji Izby wchodzili 

Adwokaci i Aplikanci Adwokaccy 
oraz ewentualnie maksymalnie  
1 osoba spoza tego grona.

Naszą Izbę reprezentowała dru-
żyna w składzie: adw. Radosław 

Bulwan, adw. Patryk Celek, 
adw. Hubert Dyjak, adw. Jacek 
Miszczyszyn, adw. Bartosz 
Mikos, adw. Arkadiusz Slisz, 
adw. Sebastian Starzewski, adw. 
Michał Sołtys, adw. Rafał Ślusar, 

Adwokaci  
naszej Izby  

ponownie wicemistrzami Polski
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eadw. Wojciech Wróbel, apl. adw. 
Dominik Janas,

apl. adw. Wojciech Masłyk, apl. 
adw. Łukasz Skowron oraz goś-
cinnie w roli bramkarza – komor-
nik Filip Pitera. Funkcję kapitana 
naszej drużyny pełnił adwokat 
Arkadiusz Slisz.

W meczu otwarcia nasza reprezen-
tacja przegrała z Izbą Adwokacką 
w Bielsku-Białej (2:3), jednakże już 
w kolejnym spotkaniu przeciwko 
Izbie Adwokackiej w Siedlcach 
zgarnęliśmy cenne zwycięstwo 
(4:3). Następnie w pełnym emocji 
i wygranym meczu z Pomorską 
Izbą Adwokacką w Gdańsku 
(2:0) poczuliśmy, że to może być 
naprawdę wspaniały dzień. Na 
koniec zmagań grupowych ulegli-
śmy późniejszym Mistrzom Polski 
Adwokatów – Izbie Adwokackiej 
w Warszawie (1:4), prezentując 
jednakże wysoki poziom gry. Dwa 
wygrane mecze pozwoliły nam na 
wyjście z trudnej grupy C, groma-
dząc 6 punktów.

W 1/8 finału zagraliśmy z sąsiada-
mi z Izby Adwokackiej z Krakowa, 
który zakończył się naszym zwy-
cięstwem (3:1). Mecz był pełen 
nerwów i zwrotów akcji. Mimo 
przewagi na boisku – długo nie 
mogliśmy zdobyć bramki. W koń-
cu udało się i – po pięknych 
dwóch bramkach – ze spokojem 
kontrolowaliśmy końcówkę me-
czu. W ćwierćfinale trafiliśmy na 
Wielkopolską Izbę Adwokacką 
w Poznaniu, którą pokonaliśmy 1:0. 
To było wymagające spotkanie, 
pełne walki. Bardzo długo utrzy-
mywał się bezbramkowy wynik. 
W końcówce spotkania, dwóch 
zawodników z Poznania zderzyło 
się  w walce w powietrzu o piłkę, 
w wyniku czego niezbędna była 
interwencja lekarska. Po dłuższej 
przerwie w meczu spowodowa-
nej złamanym nosem i rozciętym 
łukiem brwiowym przeciwni-
ków – strzeliliśmy bramkę dającą 
nam awans do strefy medalo-
wej. W półfinale trafiamy na Izbę 
Adwokacką w Łodzi, gospodarza 
turnieju, która cały turniej grała so-
lidnie, tracąc małą liczbę bramek. 
Nasi zawodnicy szybko wyszli na 

prowadzenie i kontrolowali spot-
kanie. Ostatecznie meldujemy się 
w wielkim finale mistrzostw wygry-
wając 2:1.

Niestety, w ostatnim meczu tur-
nieju, na boisku najlepsi okazali 
się reprezentanci stołecznej Izby 
Adwokackiej. Widać było brak sił 
fizycznych, które drużyna włożyła 
w cały turniej. Niestety nie mogli-
śmy skorzystać z wszystkich za-
wodników, którzy w trakcie turnieju 
odnotowali kontuzje i urazy. W me-
czu o trzecie miejsce reprezenta-
cja Izby Adwokackiej Łodzi poko-
nała Pomorską Izbę Adwokacką 
w Gdańsku (4:0). W najlepszej 
czwórce turnieju znalazły się 
aż trzy drużyny z naszej grupy 
eliminacyjnej.

Podsumowanie turnieju, w tym 
wręczenie nagród indywidualnych 
i zespołowych, odbyło się w dwor-
ku Okręgowej Rady Adwokackiej 
w Łodzi. Po jego zakończeniu 
odbyła się także integracja śro-
dowiska adwokatury z drobnym 
poczęstunkiem. Podczas cere-
monii przyznano również nagrody 
indywidualne. Tytuł najlepszego 
bramkarza turnieju trafił do repre-
zentanta Izby Rzeszowskiej – ko-
mornika Filipa Pitery. Specjalną 
nagrodę turnieju otrzymał nasz 
kapitan – adwokat Arkadiusz 
Slisz. Wszyscy członkowie naszej 

reprezentacji otrzymali pamiątko-
we medale.

Po zakończonym turnieju i długiej 
drodze powrotnej, okolicznoś-
ciowa statuetka oraz pamiątko-
wy srebrny medal trafiły w ręce 
Dziekana Okręgowej Rady 
Adwokackiej w Rzeszowie.

Impreza organizowana przez łódz-
ką Izbę Adwokacką rozwija się 
z każdym rokiem. Warto odnoto-
wać, że były to piąte mistrzostwa, 
a nasza drużyna wystąpiła po raz 
drugi w finale, zatem… do trzech 
razy sztuka. Poziom sportowy 
rośnie, dlatego ciągle poszukuje-
my wzmocnień. Grających adwo-
katów i aplikantów adwokackich 
zapraszamy do kontaktu z adw. 
Arkadiuszem Sliszem lub adw. 
Wojciechem Wróblem. W 2026 
roku planujemy organizację tur-
nieju Wolnych Zawodów, lecz 
również starty w innych imprezach 
sportowych.

Reprezentowanie naszej Izby 
to duma, a bycie częścią tego 
zespołu to czysta przyjemność. 
Kończymy naszym przedmeczo-
wym okrzykiem – ORA Rzeszów 
– Hej! 
 

adw. Arkadiusz Slisz 
adw. Wojciech Wróbel
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Podsumowanie spotkania integracyjno-szkoleniowego przeprowadzonego  
w dniach 9-12 października 2025 r. w Polańczyku.

Rajd 
Bieszczadzki

O
kręgowa Rada Adwokacka 
w Rzeszowie oraz Komisja 
Integracji Środowiskowej, 
Sportu i Turystyki przy 

Naczelnej Radzie Adwokackiej to 
współorganizatorzy ogólnopolskiego 
wydarzenia integracyjno-szkolenio-
wego pod nazwą XVII Bieszczadzki 
Rajd, które odbyło się w dniach 9-12 
października br. w Hotelu „Skalny” 
w Polańczyku. Przytoczyć należy 
w tym miejscu uchwałę Okręgowej 
Rady Adwokackiej w Rzeszowie, 
która nadała imię adw. Władysława 

Finiewicza wszystkim Rajdom 
Bieszczadzkim, począwszy od 2025 r.,  
chcąc uczcić i docenić osobę zmar-
łego w tym roku Dziekana oraz orga-
nizatora imprez adwokackich.

Na wydarzenie przyjechało 217 
Koleżanek i Kolegów adwokatów 
wraz z rodzinami lub osobami to-
warzyszącymi z Izb Adwokackich 
z całej Polski.

Impreza cieszyła się dużym 
uznaniem Koleżanek i Kolegów 

adwokatów przyjeżdzających 
również z najdalej położonych 
Izb Adwokackich (np. Izby 
Adwokackiej w Koszalinie, Izby 
Adwokackiej w Wałbrzychu, czy 
Izby Adwokackiej w Białymstoku). 
Ilość zgłoszeń przekraczała możli-
wości zakwaterowania uczestników 
w obiekcie. Gościliśmy przed-
stawicieli naszego samorządu 
zawodowego, Naczelną Radę 
Adwokacką reprezentowali Pani 
mec. Justyna Mazur – Wiceprezes 
NRA, Pan mec. Stanisław Estreich 
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– Przewodniczący Komisji Integracji 
Środowiskowej, Sportu i Turystyki 
NRA oraz członek NRA, Pan 
mec. Dariusz Lipski – Zastępca 
Sekretarza NRA, Pan mec. Piotr 
Zięba – członek NRA. Natomiast 
z Okręgowych Rad Adwokackich 
przyjechali m.in. Dziekani: Pan 
mec. Krzysztof Kaszubski (Izba 
Adwokacka w Koszalinie), Pan 
mec. Tomasz Adamczyk (Izba 
Adwokacka w Kielcach) oraz oczy-
wiście Pan mec. Marcin Cichulski 
(Izba Adwokacka w Rzeszowie).

Dzięki znacznemu wsparciu 
Naczelnej Rady Adwokackiej, 
Okręgowej Rady Adwokackiej 
w Rzeszowie oraz podjętym sta-
raniom przy współpracy z Wolters 
Kluwer Polska sp. z o.o., organiza-
torzy sprostali połączeniu wysokiej 
jakości świadczonych usług na 
rzecz uczestników wraz z pozo-
stawieniem ceny finalnej całego 
pakietu uczestnictwa – połączone-
go ze szkoleniem – w atrakcyjnej 
wysokości.

W ramach wydarzenia zostały zor-
ganizowane dwa szkolenia zawodo-
we. Pierwsze zostało zrealizowane 
w piątek, 10 października, przez 
mec. Arkadiusza Slisza w zakresie 

omówienia najnowszych zmian 
związanych z nowelizacją prze-
pisów prawa cywilnego. Drugie 
szkolenie w dniu 11 października 
przeprowadziła Pani Joanna Rybak 
z Wolters Kluwer Polska omawiając 
rozwiązania prawne związane z AI. 
Dodatkowo został zrealizowany 
program wycieczek pieszych, rowe-
rowych i motocyklowych, podczas 
których uczestnicy mogli zwiedzać 
i podziwiać atrakcyjne zakątki 
Bieszczadów. Przejazd wozami 
traperskimi, wejście na Połoninę 
Wetlińską, wystawa eksponatów 
w Centrum Promocji Leśnictwa 
w Mucznem, cerkiew w Czarnej – to 
tylko niektóre z atrakcji. Pogoda nie 
przeszkadzała uczestnikom wyda-
rzenia, a kolory „płonących” czer-
wienią liści buków sprawiły radość 
z obcowania z naturą w czasie pol-
skiej jesieni.

Czwartkowy wieczór od zawsze stał 
pod znakiem imprezy tematycznej, 
tym razem przenieśliśmy się do 
czasów Kleopatry oraz Filozofów, 
gdzie wspaniałe przebrania 
uczestników były ozdobą wieczoru. 
Oprawę piątkowego wydarze-
nia zrealizował zespół Gorączka 
sobotniej nocy, który muzyką na 
żywo zapewnił wspaniałe emocje. 

Sobota to już impreza pożegnalna 
z muzyką biesiadną na żywo oraz 
niespodzianką w postaci występu 
Kordiana Cieślika z zabawą do 
białego rana.

Program imprezy został w całości 
zrealizowany. Wspaniałe widoki 
w obrębie Zalewu Solińskiego stwo-
rzyły wyjątkowe wspomnienia.

Uczestnicy bezpiecznie powrócili 
do swoich miejsc zamieszkania 
zwracając się z prośbą, aby w przy-
szłym roku również została zreali-
zowana nasza cykliczna impreza 
Rajdu Bieszczadzkiego.

Należy podkreślić, iż integracja jest 
niezwykle istotna dla naszej grupy 
samorządowej, stanowi platformę 
wymiany doświadczeń zawodo-
wych oraz możliwość nawiązania 
realizacji koleżeńskich.

Przyszłoroczne wydarzenie plano-
wane jest w dniach 8-11 październi-
ka 2026 r. 
 

adw. Paweł Surmacz 
Komandor Rajdu Bieszczadzkiego

Zdjęcia: 
adw. Mateusz Ziębaczewski
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1944-2025

Władysław Finiewicz 
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Władysław Finiewicz  
urodzony 1 maja 1944 roku w Krakowie, zmarł 27 sierpnia 2025 roku w Rzeszowie 
 
Pochodzenie: Rodzice: Matka Władysława – Maria oraz ojciec Władysław pochodzili z Kresów 
Wschodnich (matka z Kamionki Strumiłłowej, a ojciec ze Lwowa). Na początku II wojny światowej 
jego rodzice musieli stamtąd uciekać i najpierw zamieszkali w Krakowie, a ostatecznie osiedlili się w 
Rzeszowie. Z uwagi na związki rodzinne z Kresami Wschodnimi Władysław miał sentyment do tych 
terenów, interesował się publikacjami na ten temat i wspierał inicjatywy te tereny upamiętniające.  
Miał dwóch młodszych braci: Ottona – inżyniera, który związał swoje życie z USA oraz Bogdana – 
lekarza w Niemczech – przedwcześnie zmarłego.

Rodzice: Matka Władysława – Maria oraz ojciec Władysław pochodzili z Kresów Wschodnich (matka 
z Kamionki Strumiłłowej, a ojciec ze Lwowa). Na początku II wojny światowej jego rodzice musieli 
stamtąd uciekać i najpierw zamieszkali w Krakowie, a ostatecznie osiedlili się w Rzeszowie. Z uwagi 
na związki rodzinne z Kresami Wschodnimi Władysław miał sentyment do tych terenów, interesował 
się publikacjami na ten temat i wspierał inicjatywy te tereny upamiętniające.  Miał dwóch młodszych 
braci: Ottona – inżyniera, który związał swoje życie z USA oraz Bogdana – lekarza w Niemczech – 
przedwcześnie zmarłego.

Edukacja i praca zawodowa: W latach 1951-1958 Władysław ukończył Szkołę Podstawową nr 
4 w Rzeszowie, a w latach 1958 do 1962 – I Liceum Ogólnokształcące imienia ks. Stanisława 
Konarskiego w Rzeszowie (wówczas najlepsze w mieście). Studia prawnicze odbywał na 
Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie i zakończył je uzyskaniem tytułu magistra prawa w lutym 
1969r.

Następnie odbył aplikację sądową w latach 1969-1971, zakończoną złożeniem przez niego egzami-
nu sędziowskiego z wynikiem bardzo dobrym. Od 1 grudnia 1971 r. do 30 września 1972 r. pracował 
jako asesor sądowy w Sądzie Powiatowym w Rzeszowie i orzekał w sprawach karnych. Z opinii 
Prezesa SO w Rzeszowie Edwarda Jachczyka z dnia 6 lipca 1972 r. wynika, że był: „pracownikiem 
zdolnym, sumiennym i zdyscyplinowanym. Orientuje się dobrze w przepisach prawnych. W sto-
sunku do przełożonych i współpracowników taktowny i koleżeński”. Od 1 października 1972 r. ww. 
został wpisany na listę aplikantów adwokackich i w okresie od 2 października 1972 r. do 28 lutego 
1975 r. odbywał aplikację w Zespole Adwokackim w Łańcucie. Z opinii Kierownika ww. Zespołu 
Adwokackiego, adwokata Miłosława Bojdeckiego (mojego Ojca), z dnia 21 listopada 1975 r. wynika, 
że „wykazał on wysoki poziom etyczno-moralny, zawodowe poczucie odpowiedzialności i zdyscypli-
nowanie”.  Od dnia 1 marca 1975 r. do ukończenia aplikacji ww. odbywał ją w Zespole Adwokackim 
nr 2 w Rzeszowie. Z opinii Kierownika ww. Zespołu adwokackiego, adwokata Mieczysława Rachwała, 
z dnia 30 listopada 1975 r. wynika, że ww. „jest już przygotowany do zawodu, prowadził powierzone 
mu sprawy karne i cywilne wykazując znajomość przepisów i ustaw konieczną w zawodzie adwoka-
ckim. Z tych przyczyn zostawiało się mu dużą samodzielność w koncepcjach prawnych pod kierun-
kiem patrona. W kontaktach z klientami wykazywał dużą wnikliwość w szczególności w odbieraniu 
informacji. Był pilny, zdyscyplinowany i koleżeński”.
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W listopadzie 1975 r. ww. złożył egzamin adwokacki w ORA w Rzeszowie, a następnie ślubo-
wanie w dniu 9 marca 1975 r. W dniu 1 marca 1976 r. został wpisany jako członek do Zespołu 
Adwokackiego w Tarnobrzegu, a od 1 lipca 1981 r. do Zespołu Adwokackiego nr 2 w Rzeszowie, 
gdzie wykonywał nieprzerwanie zawód adwokata do dnia 31 marca 2024 r. Był długoletnim kierowni-
kiem tego Zespołu, aż do jego likwidacji w 2024 r .

Działalność samorządowa: Władysław był wieloletnim, wybitnym, zasłużonym i powszechnie sza-
nowanym działaczem samorządu adwokackiego. Uchwałą Naczelnej Rady Adwokackiej z dnia 27 
kwietnia 2010 r. przyznano mu zaszczytne  odznaczenie „Adwokatura Zasłużonym”.

Od roku 1986 aż do swojej śmierci w 2025 r. był nieprzerwanie członkiem Okręgowej Rady 
Adwokackiej w Rzeszowie. Przez dwie kadencje był w ramach jej działalności Rzecznikiem 
Dyscyplinarnym oraz wizytatorem. Od 1988 roku prowadził szkolenia aplikantów adwokackich a od 
2002 r. aż do 2022 r. pełnił funkcję kierownika szkolenia aplikantów. W latach 1986-1989 był człon-
kiem Komisji Kulturalno-Inwestycyjnej Ora w Rzeszowie. W latach 2001-2007 był wicedziekanem 
ORA w Rzeszowie a w latach od 2007 do 2013 – Dziekanem ORA w Rzeszowie. Następnie w latach 
2013-2021, a więc przez dwie kadencje, był Wicedziekanem ORA w Rzeszowie a od 2021 r. – człon-
kiem ORA w Rzeszowie. Jako Dziekan i Wicedziekan wiele razy uczestniczył w posiedzeniach  
Naczelnej Rady Adwokackiej, co znalazło wyraz w podziękowaniach za twórczy i merytoryczny 
wkład w pracę tego Organu Adwokatury. Wiele razy Władysław był delegatem na Krajowe Zjazdy 
Adwokatury. Był również pomysłodawcą i organizatorem Rajdów adwokatów po Bieszczadach. 
ORA w Rzeszowie Uchwałą z dnia 19 września 2025 r. postanowiła, że Rajdom tym nadano imię 
Władysława Finiewicza.

Władysław był wieloletnim członkiem komisji egzaminacyjnej dla aplikantów adwokackich oraz 
członkiem Komisji Konkursów Krasomówczych dla aplikantów adwokackich.

Praca społeczna: Władysław udzielał się także społecznie w spółdzielczości mieszkaniowej. 
W Rzeszowskiej Spółdzielni Mieszkaniowej – największej w mieście – przez wiele lat był członkiem 
Rady Nadzorczej tej SM, a w latach 2023-2025 jej przewodniczącym. Angażował się również w sa-
morządzie mieszkańców, będąc wieloletnim członkiem Rady Osiedla Kmity RSM, jak również wielo-
krotnie jej przewodniczącym.

Zgodnie ze wspomnieniami proboszcza parafii na Staromieściu – Władysław wspierał kościół katoli-
cki swoją wiedzą prawniczą w sprawach dotyczących odzyskiwania majątków kościelnych.

Rodzina: W swojej pracy i działalności samorządowej oraz społecznej Władysław miał silne opar-
cie w swojej rodzinie: żonie Joannie Finiewicz (z domu Krzemińskiej) oraz ich dwóch córkach: 
Bernadetcie i Magdalenie, a także trojgu wnuków: Michale, Joannie i Ewie oraz dwóch prawnucz-
kach: Emilce i Hani. Wiele razy pokazywał koleżankom i kolegom zdjęcia ze spotkań w swoim 
szerszym gronie rodzinnym, na których widać było ogromną więź i dumę Władysława z jego rodziny. 
Cały czas okazywał nieograniczoną pomoc i wsparcie dla swojej Rodziny – w tym w szczególności 
dla swojego wnuka Michała, którego wychowywał wraz z Żoną przez kilka pierwszych lat jego życia.
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Moje osobiste wspomnienia 
 
Z Władysławem spotkałem się na aplikacji adwokackiej w Zespole Adwokackim nr 2 w Rzeszowie, 
gdzie ja również ją odbywałem jako aplikant. Później, podczas mojej pracy w Łańcucie, Władysław 
wiele razy, po koleżeńsku, występował w moim zastępstwie w różnych adwokackich czynnościach 
zawodowych – z czego zawsze wywiązywał się bardzo chętnie i sumiennie. Następnie w latach od 
1996-2024 już razem pracowaliśmy jako adwokaci w Zespole Adwokackim nr 2 w Rzeszowie i przez 
ten cały czas nasza współpraca, koleżeńska pomoc i wsparcie układały się znakomicie i zawsze 
w atmosferze wzajemnego szacunku i zaufania. Na moją prośbę Władysław reprezentował mnie – 
z sukcesem – w sprawie o unieważnienie wyroku skazującego mojego ojca (adwokata) Miłosława 
Bojdeckiego za jego działalność w AK i WiN-ie, a następnie w sprawie o odszkodowanie. Przez 
jedną kadencję pełniłem funkcję Skarbnika ORA w Rzeszowie i w ramach moich obowiązków prowa-
dziłem wówczas remont Domu Adwokackiego w Krynicy, w czym Władysław bardzo mnie wspierał, 
gdyż tak samo jak ja uważał, że jest to znakomity obiekt, z wieloletnią tradycją, do wypoczynku dla 
rodzin adwokackich i przyczynia się do integracji środowiska.

Władysław wspierał mnie podczas prac nad wydaniem moich dwóch książek i pomógł mi w uzyska-
niu chociaż częściowego wsparcia finansowego ze strony ORA w Rzeszowie.

Tłumy pożegnały Władysława Finiewicza w ostatniej drodze podczas pogrzebu w dniu 2 październi-
ka 2025 r. na cmentarzu Wilkowyja w Rzeszowie.

Adwokat Władysław Finiewicz pozostanie w pamięci środowiska jaki człowiek prawego charakteru, 
wysokiej kultury osobistej, głębokiego poczucia obowiązku i oddania zawodowi adwokata. 

adw. Marek Bojdecki
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adw. Janusz 
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Raczkowskiego 
dzięki 
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Fundacji 
PRZEKRÓJ

Powszechnie wiadomo, że ciekawość to pierwszy stopień do piekła. Starzy wyjadacze palestry powtarzają 
młodym adeptom zawodu swoistą mantrę: nie pytaj, nie pytaj, bo się dopytasz. Pomny tego młody 
adwokat siedział na ławie obrończej wraz ze swoim mentorem. Bronili razem w sprawie o narkotyki 

przerzucane tzw. „szlakiem bałkańskim”. Proces poważny, na sali rozpraw pełna mobilizacja i wyczuwalne 
napięcie. Chodzi o znaczną ilość twardych narkotyków, powiązania międzynarodowe, zorganizowane grupy. 
Dwóch oskarżonych – jeden to klient naszych bohaterów-adwokatów, pewny i opanowany. Drugi – niepewny, 
jedna wielka niewiadoma. Dowody są twarde, „koks” zabezpieczony. Sąd odbiera wyjaśnienia od oskarżonych. 
Nagle podczas przesłuchania jawi się temat ilości przewożonych i ukrytych w aucie narkotyków. Istotne jest czy 
sprawcy wiedzieli ile „koksu” przewożą. Sąd drąży temat ilości. Wyjaśnia ten niepewny. W pewnym momencie 
starszy obrońca nachyla się nad uchem młodszego i szepcze: „ jednak zapytam się czy wiedział, ile jest ukryte 
pod maską”. Młodszy kręci głową. „Panie mecenasie, może lepiej nie ryzykować”. Ale starszy pyta. Odpowiedź 
wprawia wszystkich w osłupienie. Na twarzy Wysokiego Sądu oraz Prokuratora pojawia się szeroki uśmiech. 
Niepewny dotychczas oskarżony odpowiada pewnie, że wiedział ile tego jest. „Wiedziałem, Sądzie Wysoki,  
oj wiedziałem”, dodaje i kiwa głową. I podaje kilogramy. Na sali cisza. Wiadomo – porażka. Ilość potwierdzona 
przekłada się na zmianę kwalifikacji i surowsze zagrożenie. Morał z tego taki, że nie zawsze usłyszymy to, co 
chcielibyśmy usłyszeć. Niewiarygodne, jak czasami jedno pytanie może wywrócić wszystko do góry nogami.. 

Jedno pytanie 


